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PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI DO NAUKI RYSUNKU

III.

ZWIERZĘTA.

Równie ważną, jalk umiejętność ry-
sowana ludizi, jest wprawa w rysowa-

niu zwierząt.
Wiemy już z poprzednich naszych

rozważań, że dila poprawnego naryso-
wania jakiegoś przedmiotu, czy postaci
z 'wyobraźni — trzeba posiadać dokład-

ne 'wyobrażenie plastyczne tej postaci,
czy tego przedmiotu; wiemy również,
że dokładne wyobrażenie plastyczne mo-

żemy zdobyć zapomocą ścisłej, dokład-

nej, logicznie przeprowadzonej obser-

wacji. ściśle i dokładnie obserwować

znaczy: dobrze przeanalizować dany
kształt i izdać sobie dokładnie sprawę
z zasadniczych jego części, i ich wza-

jemnego 'Stosunku, czyli —• innemi sło-

wy — należy dobrze zrozumieć budo-

wę danej postaci czy przedmiotu. Przy-
stępując do rysowania .zwierząt, zacz-

niemy od form mniej skomplikowanych,
przytem dila lepszego uwydatnienia cech

charakterystycznych, spróbujemy zesta-

wić ze sobą dwa odmienne okazy. Bę-
dziemy obserwowali i kaczkę i kurę, sta-

rając się sprowadzić ich kształty do

form najprostszych.
Kaczka. Jeżeli przyjrzymy się tuło-

wiowi kaczki — zobaczymy, że ma on

kształt wydłużonego jajka (rys. ia).
Jajko to ma kierunek imoono pochyły
talk, że tylna- część tułowia umieszczona

jest znacznie niżej, niż przednia. Szyja
jest dość długat jednakowej grubości a

zwykle wygięta w kształcie litery S.

Głowa stosunkowo duża, plaska, 'rozsze-

rzona nieco nad dziobem. Dziób długi
płaski', nieco skośnie osadzony w gło-
wie. Oko małe, okrągłe, umieszczone

wysoko. Ogonek krótki, zadarty figlar-
nie do góry. Nogi krótkie, umieszczone

bliżej ogona; kierunek podudzi jest sko-

śny, skierowany ku przodowi. Stopy
długie, płaskie o 4 palcach, z których
trzy, skierowane ku przodowi, są złą-
czone błoną, czwarty, malutki, sklerowa-
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ny jest ku (tyłowi. Stoipa, widiziana z gó-
ry, ma kształt miiereigiulareego pierożka
(rys. ib): środkowy ipallec jesit'najdłuż-
szy, zewnętrzny krótszy, 'wewnętrzny
•najkrótszy, w skrócie iw.idiziimy isitopę
węższą (rys. ic), pr-zyczem odległość
między patkami izewnętrzinymi i środko-

wym wydaje się większa, niż między
środkowym a wewnętrznym. Noga dal-

sza wydaje się krótsza, a stopa węższa,
niżeli stopa nogi bliższej. Przy ruchu

kaczka 'zwykle stawia stopy do we-

wnątrz („kacizy chód") i przewala się,
szeroko rozstawiając nogi (irys. id).

Talki rysuinek kaczki, chociaż bardzo

uproszczony i szematyczny, odtwarza

jednak wszystkie charakterystyczne ce-

chy tego ptaika. Obserwując szczegóły,
możemy wizlbogaoić pierwotny, uprosz-

czony kształt i nadać mu więcej życia,
uważać jednak należy, aby szczegóły nie

zatarły zasadniczych, charakterystycz-
nych cech (rys. ic).

Kura. Tułów kury, podobnie jak i

tułów kaczki, może być ujęty w kształt

jajka... iz itą różnicą, że jajko to będzie
krótsze, grubsze i osadzone mniej skoś-

nie —• prawie poziomo (rys, 2a). Z po-
wodu bogatego opierzenia, szyja wydaj e

się 'bardzo szeroka u nasady, a wąsika
u głowy. Główka maleńka — da się
zamknąć razem z dziobem w ksiztalt

trójkąta. Mały grzebień i korale dopeł-
niają całości'. Ogon znaczlnie dłuższy,
niż u kaazki, wysuwa się ku .górze i ona

kształt trójkąta czy trapezu (zależnie
od rasy). Nogi znacznie dłuższe, niż u

kaczki, umieszczone są bliżej środka tu-

łowia. Udo przewalanie opierzone, prze-
dudizie nagie, kolano zgięte 'ku (tyłowi.
Stopa 'dość długa (przeważnie długości
podudzia) ona, podobnie jak i u kaczki,
cztery palce, z których trzy 'długie 'skie-

rowane są ku przodowi, jeden — krót-

ki, ku tyłowi. Palec środkowy jest naj-
dłuższy, zewnętrzny krótszy, 'wewnętrz-
ny najkrótszy. Jednem słowem, budo-

wa stopy kury i kaazki jest podobna z

tą różnicą, że kura nie posiada błony.
Przy jedzeniu kura pochyla tułów

ku przodowi, szyja jest opuszczona.

Nogi przybierają kierunek bardzo uko-

śny (ab). Gdy kura biegnie, wyciąga
szyję 'ku przodowi, szeroko rozstawia

nogi d jedną stopę opiera na palcach
(rys. 2c).

Kogut w budowie podobny jesit do

kury — ma tylko jeszcize 'szerszą u na-

Rys. 2.

V
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sady i bardziej wypukłą, zprzodu szyję,
większy grzebień i koralle, dłuższe i

grubsze nagi, na których umieszczone

są ostrogi-, i miny, bogaci ej opierzony
ogon (rys. 3 a, b). Jeżeli porównamy
•wielkość przeciętnej (kury i kaczki .z ko-

gutem, to 'zauważymy, że kogut jest
najwyższy, kura jest 'niższa a kaczka

jeszcze niższa (rys. 3a, b, c). Głowa

kaczki jest największa, kury — naj-
mniej sza.

Koń i krowa. Analizując kształty
krowy i 'konia, zauważymy, że 'Są one

zeaczinie bardiziej skomplikowane, niiż

kształty kaczki i kury. Żeby je 'dobrze

zrozumieć ii '.zapamiętać, należy obserwo-

cje nasze podzidić na kilka etapów: 1)
proporcje całości i poszczególnych czę-
ści w '.stosunku do całości; 2) Zasadni-

cze kształty; 3) Budowa.

Koń. 1. Proporcje. Obserwując (pro-
porcje konia, zauważymy, że tułów je-
go wiraż z nogami da się ująć w kształt

kwadratu czyli ab = ac (rys. 4). Nogi
są nieco dłuższe, niż 'wysokość tułowia

czyli ae > ec (ryis. 4). Długość szyi
(mierzona podług górnej iinji) jest nie-

co więkisza, niż połowa długości tuło-

wia (gh: ]> V2 cd). Długość głowy
mieści się 3 razy w długości tułowia.

Oczywiście proporcje te mogą isię
zmieniać, zależnie od rasy konia, jego
odżywiania i t. p. — 'lecz odchylenia te

nie będą bardzo duże,
2. Zasadnicze kształty. Alby ułatwić

sobie narysowanie konia, będziemy dą-
żyli do uproszczenia jego kształtów, do

ujęcia ich w formy najprzejir.zyslfcsze. A

więc tułów konia może być ujęty w

kształt (prostokąta (c, d, e, f). S&yja sta-

nowi rodzaj nieprawidłowego trapezu,

(g, h, i, j), głowę również możemy po-
traktować jako trapez (g, i, k, 1).

3. Budowa. Kark konia (h) jestt naj-
wyższym punktem jego tułowia —< szy-

ja osadzona jest ukośnie, pierś jest nie-

co wysunięta 'poza 'zasadniczy kwadrat.

Szyja wysunięta jest ku górze ponad
grzbiet. Kłęby (m) są umieszczone nie-

co ni.żej, niż kark. Tulż za karkiem

grzbiet opada nieco i podnosi się znowu

do wysokości kłębów. Brizuch jest nieco

podcięty w okolicy tylnych nóg, które

przez to wydają się trochę dłuższe od

przednich. Uda nóg przylegają ściśle do

tułowia. To, 00 w mowie potocznej na-

Rys 3.
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zywamy „kolanami", (jest piętą u nogi
tylnej), nazywa się stawem skokowym
(u nogi przedniej). Nogi przedmie są

grubsze u nasady i cieńsze w pędnie u

kopyta, w całości dość cienkie; staw sko-

kowy 'znajduje się powyżej potowy no-

gi. Tylne nogi są znacznie grubsze u

nasady i cienkie iw pęaimie. Nogi bliższe

zawsze wydają się dłuższe od dalszych.
Ogon jest osadzony w połowie ścięcia
idącego od kłębów. Głowa, jak już
wspominaliśmy, ma kształlt, podblbny do

trapezu, szersza u nasady, węższa u py-
ska. Górna warga 'znacznie .szersza od

dolnej. Szczęki mocne, ddbrze .rozwinię-
te. Uszy .małe, ostre, osadzone na czub-

ku głowy. Oczy duże umieszczone dość

blisko isiebie i nieco ulkośnie. Gdy koń

•się musza, wysiuwa nogi iku przodowi ,,-na

krzyż" w ten sposóib, że ;np. prawą

przednią nogę wysuwa jednocześnie z

lewą itylną — a potem odwrotnie. Nogi

przednie zginają isię w stawie skoko-

wym ku przodowi, a tylne — ku tyłowi.
Krowa, i. Krowa jest niższa od ko-

nia tak, że cała jej postać da się zam-

knąć w kształt prostokąta (rys. 5), któ-

rego wysokość będzie się mieściła w

długości miniejwięeej i1/2 raza. Wyso-
kość samego tułowia jest większa, niż

wysokość nóg — odwrotnie, niż u ko-

nia. Szyja krowy jest króltsza i igrubsza,
niźli szyja konia, przyteim kierunek jej
jest poziomy. Głowa stosunkowo więk-
sza, niż u konia.

2. Tułów krowy, podobnie jak i tu-

łów konia, da się izamlknąć <w fcszitałt

prostokąta, szyja .i głowa mogą być u-

jęte w irodzaj nieregularnych trapezów.
Nogi są grubsze u .nasady i cienkie w

pęcimie, raoice mniejsze, niiż kopyta
końskie i rozdwojone. Uszy szersze,

większe i płaskie. Ogon mało owtłosio-

ny.



Nr5 WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE 131

3. Szyja, podobnie jak i u konia,
Osadzona jest ukośnie, lecz kark krowy
jest ibardiziiej 'wysunięty ku przodowi.,
niż kark 'koński. Lirnja grzbietu jest
mniej załamana, a kłęby są umieszczo-

ne wyżej, niż kark (odwrotnie, niż, u

konia). Pierś jestt Ibardlziej 'wysunięta

kości piersi człowieka. (Porównaj linj ę

horyzontu na rys. 4 i 5).
Podobnie jak przeanalizowaliśmy

kształty kaczki, kury, kogutta, kirowy i

konia, należy przeanalizować i uprościć
kształty innych zwierząt, które ibędlzie-
my chcieli rysować, iprzedewiszystkiem,

Rys. 5.

ku przodowi. Uszy isą osadizione nie na

czubku głowy, jak u konia, a z boku.

Na wierzchu głowy osadzone ,są rogi'.
Brzuch, iznacznie wydatniejiszy, niż u

konia, jest również podcięty ku tyłowi.
Budowa i ruchy nóg podobne są do bu-

dowy móg końskich (zwyjątkiem racic).
Wysokość koniu i krowy w stosunku

do człowieka.

Grzbiet konia średniej wysokości
sięga zwykle do brody człowieka — tak

że horyzont 'będzie mniejwięcej na wy-

sokości karku konia. Krowa jest .znacz-

nie niższa i grzbiet jej będzie na wyso-

oazywiście, zwierząt domowych: króli-

ka, kota, psa, kozy i t. ip.
Należy również zaobserwować ruch

tych zwierząt (położenie tułowia, szyi,
głowy, nóg).

Uwaga. Wspomniałam już o tern

przy rysowaniu człowieka i pragnę po-

wtórzyć to obecnie z wielkim naciskiem,
że przytoczone w artykule rysunki', wca-

le nie imają być wzorami do kopjowa-
nia. Są one tylko •przykładem metody,
którą należy stosować pnzy rysowaniu
'zwierząt, ilustracją analizy kształtów,
którą przeprowadzamy. Właściwa meto-
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da postępowania byłaby następująca:
po przeczytaniu analizy kształtu jakie-
goś zwierzęcia, należy wszystkie spo-
strzeżenia sprawdzić ma żywym modelu.

Potem narysować sobie w domu zasad-

nicze proporcje i kszitałty (oznaczone na

rysunku fajami kropko wanemi, rys.

4lb) i >na zasadzie tego szetnatu ryso-
wać z natury, nie bojąc się zmieniać

proporcyj i wzbogacać kształty, o iile to

będlz.ie 'odpowiadało budowie modelu.

N. Bobieńska.

,,Na jesieni świat się mieni". Rze-

czywiście mieni się bogactwem barw

dojrzewających owoców, tysiącami' kolo-

rów i odcieni jesieranyoh iliści. Jedno to

z piękniejszych zjawisk przyrody! Za-

pytywałyście się może nieraz, drogie
Czytelniczki, iskąd się bierze ta różno-

kdlorowość jesienna? Liście przybierają
inną barwę u każdego niemal drzewa ii

przechodzą całą gamę odcieni, .zanim

uschną. Przeważa oczywiście barwa żół-

ta ; a więc złocą się brzozy i, kasztanoiw-

ce, czerwienieją jjairizębiiny, lliisdije bu-

ku stają się jasno brunatne, połyskują-
cemu dębu są one szjaro-bronizowe, u osił-

ki — pomarańczowe. A wśród tych barw

jesiennych widnieją tu i tam liście zie-

lone, które me zdążyły jeszcze zmienić

Moru. Znikanie barwnika zielonego
występuje albo stopniowo, albo miejsca-
mi ii; wtedy na blaszce liścia powstają
ładne desenie, jak to widzimy u klonu,
brzozy i innych. Tą piękną harmonją
jaskrawych barw żegnają mas drzewa

ii krzewy, zapowiadając rychłą utratę li-

ści. Przez całą wiosnę i lato liście pra-

cowały i żywiły roślinę, dzidki swemu

zielonemu barwnikowi — chlorofilowi.

Obecnie nagromadzony pokarm oddają
roślinie, przesyłają gof czy to do pni
drzew, czy do innych organów, które

przetrwają zimę. Chlorofil zaś naskutek

odpływu pokarmów z liści, znacznie

słabszego naświetlenia i chłodów, roz-

BARWY
kłada się, a resztki jego zostają w ko-

mórkach w formie ciałek żółtych. Im to

zawdzięczają liście swoje żółknienie.

Jednocześnie w komórkach liści wy-

stępuje często barwnik anltocyan, który
zależnie od ilości kwasu w soku komór-

kowym daje różne zabarwienie. Jeśli

sok komórkowy zawiera dużo kwasów,
antocyan jest czerwony, przy mniejszej
kwasowości staje się fioletowy, a przy
braku kwasów •— niebieski. Gdy obok

czerwonego antocyanu kiojmórki) liścia

posiadają większą ilość'żółtych ciałek —

liście stają się pomarańczowe. I tak

zmienia się zielona barwa liści w żółtą,
brunatną, to znów* czerwoną, fioletową,
pomarańczową, purpurową ;i powstaje ta

piękna gra barw; jesiennych tem różno-

rodniejsza, im bogatszy w gatunki jest
zespół drzew i krzewów czy to w lesie,
parku lub ogrodzie.

Tym samym barwnikom zawdzięcza-
ją swoje ubarwienie owoce. Przeważają
barwy: czerwona, niebieska, fioletowa,
nieraz prawie czarna. Czerwone są ja-
gody berberysu, kaliny, jarzębiny, bzu

koralowego, dzikiej róży, różowe toreb-

ki posiada trzmieli,na, ciemno-miebieskie

są śliweczki tarniny, prawie czarne owo-

ce świdwy, czeremchy, bzu lekarskiego.
Tyle o zmianach barwnych w jesie-

ni. Stwierdzamy, że piękną jesit nasza

polska jesień; przychodzi .mii na myśl,
czy nie należałoby jej 'wyzyskać jako
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momentu, w którym można dzieci ze-

tknąć z pięknem przyrody? Piękno przy-

rody pozostawia w duszy dziecka trwa-

łe wspomnienie. Dzieci wielkich miast,
a nawet małych miasteczek rzadko się
stykają bezpośrednio z przyrodą. W do-

mu czy w przedszkolu zapoznawane są

najczęściej z jakąś cząsitką czy kawjal-
kiem zjawisk przyrodniczych. Pogodne,
słoneczne dni wrześniowe dają możność

wyruszenia z dziećmi w świat. Poszła-

bym przedewszystkiem z niemi do sadu,
gdzie jabłonie się czerwienią i: uginają
pod ciężarem swoich owoców, gdzie się
złocą grusze i iniebieszczą swoją/ piękną
barwą śliwy. I nie ominęłabym ogrodu
warzywnego podczas zbioru warzyw,

niech zobaczą barwne pęki marchwi

i buraków, kopy białej ii czerwonej ka-

pusty, kosze pomarańczowych pomido-
rów i zielonych ogórków. Niech się na-

patrzą tych dorodnych, soczystych i Ob-

fitych plonów ziemi.

A jeśli las niedaleko lub dojazd do

niego łatwy, to pokazałabym różowieją-
ce w pełnym rozkwicie wrzosy. Ostaitnie

to rośliny tak obficie kwitnące przed zi-

mą, a że rozrastają się łatwo i wkracza-

ją na każdą porębę, możemy bez skru-

pułów bukietami, ich ozdobić nasze

przedszkole. I wreszcie ostatnie 'dni je-
sieni •—- idziemy do parku łub ogrodu,
gdzie grają złoto-cezrwonawe kolorami

liście drzew; część jeszcze na drzewach,
a część szeleści 'pod naszemi nogami.
Zbieramy pęki liści opadłych o różnych
barwach i kszltałtach. To materjał do

pracy w przedszkolu, układamy z liści

różne mozaiki, dobieramy odcienie i bar-

wy. Czy dziecko ipodczas tych wycieczek
ma zdobyć jakieś konkretne wiadomości

przyrodnicze? —• Nie, raczej chodzi o to,

aby w duszy dziecka pod wpływem pię-
kna przyrody wzrastało poczucie i dąże-
nie do piękna, aby zrodziła się tęsknota
za niiem, bo na pewno człowiek staje się
lepszym, głębszym i rozumniejazym przy

każdem zetknięciu się z przyrodą.
Zajęcia w przedszkolu mogą i po-

winny być związane z jesienną porą.

Stroimy naszą salę bukietami wrzosu,

gałązkami jarzębiny J kaliny o barwnych
jagodach. Nasi mali. „ptasznicy" groma-

dzą nasiona dla ptaków na zimę. Wszy-
scy zbieramy suche owoce: 'żołędzie w

miseczkach, kasztany, różne rodzaje
skrzydlaków klonu, jesionu, wiązu. Po-

równywamy je, rysujemy, modeluje-
my, robimy z nich zabawki. Nie zapo-

minamy o naszych roślinach doniczko-

wych i skrzynkach na balkonie. Prze-

kwitłe rośliny, o ile nie są trwałe, usu-

wamy. Trudno jest mówić o zdobieniu

balkonów na okres zimowy, a jednak
i 'to jest możliwe. Rośliną nadającą się
na balkon w zimie jest świerk, wysadzo-
ny do doniczki. Świerki takie można

kupić ze szkółek, powinny mieć wysoko-
ści od 30—50 cm. Wyglądają one bar-

dzo ładnie, ustawione na balkonie u gó-
ry balustrady, wśród nich umieszczamy
kar mik dla ptaków.

Dr. W. Daszewska.

AUTORYTET A WYCHOWANIE
W artykule niniejszym mam poru-

szyć jedną .z najważniejszych i najtrud-
niejszych spraw wychowawczych. Kre-

śląc w artykułach poprzednich oddzia-

ływanie na osobowość dziecka różnych
wpływów uczuciowych, w jakich dziec-
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•ko -wyrastać może, pragnęłam wykazać,
jak nieodpowiednie atmosfery uczucio-

we stwarzają podłoże dyshairmonji .za-

sadniczych popędów 'wrodzonych, -spro-

wadzając nerwowość dziadka i trudno-

ści wychowawcze. O ile atmosfery uczu-

ciowe, o których była tam mowa, nie są

czynnikami niezbędnami 'wychowania,
o tyle autoryiteft jest czynnikiem wycho-
wawczym niezbędnym i stale, tak czy

inaczej, działającym w procesie wycho-
wywania. Bez autorytetu lub autoryte-
tów i ich oddziaływań nie można wyo-

brazić sobie procesu wychowywania.

Twórca psychologj i indywidualnej,
Adler, wypowiedział pozornie paradok-
salną myśl: „bez autorytetu niemasz

nerwicy". Rzeczywistość wskazuje, że

bez autorytetu niemasz wychowania.
Dla myślącego wychowawcy trudny i

ciężki dylemat. Jakże ukształtować ów

niezbędny czynnik wychowania, aby nie

prowadził do skultków wręcz sprzecz-

nych z celami wychowania?

Odpowiedzi na to pytanie dostarczyć
nam może zastanowienie się nad oddzia-

ływaniem autorytetu na psychikę dzie-

cięcą; amaliiza działania autorytetu na

zasadnicze kształtujące ją czynniki i ich

dynamikę. Dziecko przynosi na świat

poczucie swej własnej niższości, niepeł-
nowartościowości; poczucie ciężkie, bo-

lesne, przykre. Samorzutnie dąży ono

do wyzbycia się tego poczucia, starając
się zastąpić je poczuciem siły, mocy,

pełnowartościowości, przewagi swej nad

niewspółmiernem 'otoczeniem. Na dro-

dze tych samorzutnych 'wysiłków, rów-

nowatżąicych samopoczucie, mapoltka
dziecko autorytet. Dziecko nie myśli o-

derwanemi pojęciami, myśli, obrazowo,
konkretnie, nie uświadamia sobie zacho-

dzących w niem procesów psychicznych.

Ono podświadomie, samorzutnie ozna-

cza cdi swych dążeń, .równoważących
samopoczucie, i konkretyzuje igo w oso-

bie lub osobach najbliższego otoczenia.

Na drodze konkretyzacji' swych równo-

ważących samopoczucie dążeń podświa-
domych napotka dziecko autorytet.

Wobec miewspólmierności dziecka z

otoczeniem dorosłych, lulb starszych od

niego, a więc silniejszych, sprawniej-
szych, można powiedzieć, że dziecko na

każdym kroku spotyka te iliifo inne au-

torytety.

Przy dużem nasileniu zespołu niż-

szości, przy nasileniu go przez niewła-

ściwe ustosunkowanie się otoczenia do

dziecka, zetknięcie z autorytetem może

powodować dalsze obniżenie isamopoczu-
cia. Dziecko traci otuchę, odwagę ży-
ciową, przez poczucie, że droga zdoby-
cia imponujących właściwości autory-

tetu, praw i przywilejów mu przysłu-
gujących jest niedostępna. Skutkiem

takiego zmalenia otuchy życiowej może

być szukanie realizacji i realizowanie

swego podświadomego calu, podniesie-
nia samopoczucia, na drogach nieuży-
tecznych, niezgodnych z cellem wycho-
wawczym. Zależnie od złożonego splotu
•warunków, zależnie od stopnia spraw-

ności fizycznej, będą to różne, indywi-
dualnie zabarwione nieużyteczne posta-

wy życiowe. Wymienię tu najbardziej
krańcowe. Walkę podświadomą z auto-

rytetem, ujawnioną jako negatyw izm,
upór, samowola, arogancja, obniżanie

autorytetu we własnych oczach; lub dro-

ga krańcowo odmienna, zahamowanie

aktywności, bierność, apaitja, brak sa-

modzielności, polegania na sobie; sło-

wem podporządkowanie sobie autoryte-
tu środkami ujawnianej słabości. Tam

gdzie dziecko styka się z kilku autory-
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tetami, postawa jego może (być krańco-

wo odmienna w stosunku do każdego
z nich: 'nip. walka z autorytetem matki,
istrach przed1 ojcem.

Z kreślonych tu w zarysie zadziałali

autorytetu widzimy, że: wobec wrodzo-

nego zespołu niższości u dziecka, auto-

rytet może mieć, jako pierwiszy, nieu-

nikniony skutek wzmożenie tego 'zespo-
łu w samem dziecku, a tern samem nasi-

lenie i tak już egocentrycznych nasta-

wień dziecka. Stąd wypływa stwarzana

przez wygórowany autorytet możliwość

odchylenia jego samorzutnych, równo-

ważących samopoczucie wysiłków, na

kształtowanie w sdbie i utrwalanie cech

i rysów, niepożądanych dla życia i

wispółżycia, lecz równoważących to sa-

mopoczucie. Niebezpieczeństwem auto-

rytetu jest więc obniżenie podświado-
mego poczucia wychowanka. Autorytet
może zadziałać na to obniżenie bezpo-
średnio i pośrednio. Znamy nawet my

dorośli to bezpośrednie zadziałanie au-

torytetu na samopoczucie. Ileż to razy

widzenie jakiejś czyjejś sprawności, wy-

wołuje w nas przygnębiające uczucie:

„tego nigdybym nie potrafił". Przy-
patrzmy się pośredniemu działaniu au-

•torytów na psyahikę dziecięcą. To ipo-
średnie działanie tai w sobie podwójne
niebezpieczeństwo. Powstaje ono dzię-
ki konkretyzacji pirzez dziecko swych
podświadomych dążeń w osobach z oto-

czenia, obdarzonych autorytetem. Jed-

nia z osób otoczenia, najczęściej najbar-
dziej autorytatywna, obdarzona we

współżyciu, prawami podporządkowy-
wania sobie innych, staje się konkret-

nym, utajonym celem dążeń dziecka- .

Dziecko nie wie, nie .rozumie, skąd pły-
ną jej przywileje, chce je jednak po-

siadać.

Dziecko przejmuje wówczas nietyl-
ko sposoby bycia, zachowania się tej
osoby, ale dopomina się o jej prawa

i przywileje. Z tej to konkretyzacji ce-

lów dążeń podświadomych dziecka wy-

pływa naśladownictwo dorosłych przez

dzieci, ujawniane w życiu i zabawę.
Z tejże konkretyzacji wypływa tak cen-

ny czynnik wychowawczy, jak działanie

przykładu. Konkretyzacja ta jednak,
tak konieczna i cenna, może stać się
niebezpieczeństwem podwójnem!. Przy
zbyt podkreślanych, wygórowanych au-

torytetach w otoczeniu dziecka, wobec

istniejącego w wiem izespołu niższości,
nasilanego jeszcze przez fakt stykania
się z wygórowanym autorytetem, pod-
świadomie konkretyzowany cel dążeń
może być izlbyt wygórowanym, istotnie

nieosiągalnym, niewspółmiernym z fak-

tycznemi możliwościami dziecka. Odle-

głość osiągnięć, ich trudność, tern bar-

dziej odczuwana im bardziej nasilonym
jest izespół niższości dziecka, wzmaga

jeszcze ów zespół, odbierając 'dziecku

należytą Otuchę życiową. To pośrednie,
drogą konkretyzacji obniżenie samopo-

czucia wychowanka przez autorytet
może wypaczać jego rozwój, prowadząc
znów do realizowania podniesienia sa-

mopoczucia środkami nieużytecznemi,
aspołecznemu Dążeniem podświadomem
staje się nie współpraca i współżycie
z innymi, a zdobycie praw i przywile-
jów autorytetu i podporządkowanie so-

bie otoczenia. W tem działaniu autory-
tetu szukać należy być może przyczy-

ny, dla której tak często dzieci wybit-
nych rodziców są neurotykami, wykole-
jeńcami, lub w najlepszymi raziie, osob-

nikami przeciętnemi, społecznie mało

wydajnemi.

Kreślone tu pośrednie zadziałanie
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autorytetu -sprowadza się więc do pod-
dawania dziecku 'miejabo niedoścignio-
nych wzorów, co w ostatecznym wyni-
ku 'Sprowadza isię do obniżenia samopo-
czucia dziecka, nasilenia 'zaś egocen-

trycznych dążeń, a przez to utrudnia-

nia mu przystosowanie się do zadań ży-
cia.

Drugiem pośredniem zadziałaniem

autorytetu, wynikaj ącetm z konkretyzacji
w niem podświadomego celu dziecka,
podniesienia samopoczucia, jest to przej-
mowanie przez dziecko niepożądanych
rysów, właściwości, sposobów bycia au-

torytetu. Ten wpływ 'daje się sprowa-
dzić do działania złego przykładu.

Z wywodów tych wynikałoby, że au-

torytet jest raczej iszkodiliwy dla izadań

wychowawczych, a jednak bez autoryte-
tu niemożliwe jest żadne wychowanie.

Posuńmy nieco dalej analizę oddzia-

ływania autorytetu, a być może, znaj-
dziemy rozwiązanie poradtokisalnej
sprzeczności.

Do czego właściwie sprowadza się
działanie autorytetu i zwią:zana z niem

egzekutywa w stosunku do dziecka?

Autorytet 'wychowawczy podporząd-
kowuje dziecko swym wymaganiom, na-

rzuca mu je niejako.
W jednym z poprzednich artykułów

udowadniałam, że przystosowanie dziec-

ka cło życia w społeczności nie obywa
isię bez pewmyćh wyrzeczeń ize strony
dziecka.

Sztuka wychowania polegać wioną
ma tern, aby konieczne, ciężkie, obniża-

jące samopoczucie dziecka wyrzeczenia
ztnallazły swą rekompensatę w jakiejś
innej dziedzinie.

Zadowolenia w sferze popędu spo-

łecznego mogą, bez obniżenia samopo-

czucia dziecka, umożliwić mu poddanie

się wymogom otoczenia. Srtąd jedynie,
z dziedziny popędu społecznego, ujaw-
nianego jako miłość, przywiązanie, ży-
czliwość, jako logika rzeczywistości', roz-

sądek, czerpać winien autorytet swoją
autorytatywność i swą egzekutywę wo-

bec dziecka. Wszystkie inne podstawy
autorytetu prowadzić będą z konieczno-

ści do zmniejszenia w niemi tak cenne-

go popędu społecznego.

Tymczasem w rzeczywistości rzecz

ma się .inaczej. Pierwsze dzieciństwo

większości' dzieci przebiega w atmo-

sferze, gdzie autorytet kształtuje się
pozornie, a czasem i faktycznie na in-

nych podstawach. Wyrazicielami autory-
tetu dla dziecka są osOby: ojca, matki,
starszego rodzeństwa, wychowawcy. Ten

autorytet osób, a nie zasad', nie czynni-
ka ogólnego, społecznego, którego dziec-

ko nie dostrzega w autorytecie, a czyn-
nika indywidualnego, Obniża 'Samopo-
czucie dziecka, każąc mu pożądać tych
samych praw i przywilejów osobistych,
których pochodzenia nie .rozumie.

Środowisko rodizinne z przewagą

autorytetu rodzicielskiego, główinie oj-
cowskiego, często bardzo w małej mie-

rze opartego o zrozumiale dla dziecka

czynniki, w krótkim czasie prowadzi do

jawnego lub utajonego sprzeciwu, wal-

ki, dając dziecku pierwowizór władzy,
mocy, jej użycia, a tem samem nasilając
jego 'własne, władcze dążenia. Dziecko

nie zna, nie rozumie przyczyn ekono-

micznych i kulturalnych, nadających oj-
cu 'lub matce władzę i prawo .podporząd-
kowywania sobie innych. Ono widzi i

odczuwa podświadomie ich nie jako
wszechmoc wobec siebie, czuje się nią
zgnębione i pożąda tej władzy. Tu w

dziecięcych, pierwotnych, podświado-
mych uczuciowych nastawieniach szu-
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kać należy głębokich 'korzeni walki i tarć

dwóch pokoleń.
Zanim przejdę do omawiania u-

kształtowania au-toryteltu w 'wychowa-
niu tak, by był on jak najmniej niebez-

piecznym dla raziwoj u osobowości dziec-

ka, chcę pokazać ;na konkretnych przy-

kładach z życia dzieci 'to podświadomie
konkretyzowane dążenie do posiadania
ojcowiskich -lub macierzyńskich praw.

Przedtem krótka uwaga: w obserwacji
nad dzieckiem niema rzeczy błahych.
Czasem jedno powiedzenie dziecka, pe-

wien siposób zachowania, zabawa ujaw-
nić nam mogą linję wytyczną podświa-
domych dążeń dziecka.

Oto chłopczyk 'Siedmioletni pod każ-

dym względem dziecko idealne w spo'-
sób dość niegrzeczny robi' otoczeniu

•swemu zarzuty, że hałasują w domu,
budząc go izibyt wcześnie w niedzielę,
gdy niema 'obowiązkowego wstania do

szkoły; na uwagę, że nikt go nie Ibu-

dzi, a służąca -sprzątała przyległy pokój,
odpowiedział: gdyby to o ojca chodziło,
chodzilibyście na pakach.

Ta pozornie Waha uwaga zdradza

konkretyzację celu jego dążeń: być tern,
czeim ojciec, mieć te prawa i ten auto-

rytet.

Istotne zalety dziecka tego: Obowiąz-
kowość, systematyczność, punktualność,
słowność były naśladownicltwelm utrwa-

lonem cech ojcowskich. To ujęcie po-

twierdza zauważone przez 'wszystkich,
uderzające podobieństwo w sposobach
bycia ze sposobami bycia ojca. Chłopiec
ten w późniejszych Jatach miał charak-

ter piisma prawie .identyczny z ojcow-
skim, tak że trudno było rozróżnić ich

rysy pióra. Fakt ten potwierdza zna-

czenie działania konkretyzowanego pod-
świadomego celu i odpowiedniego

kształtowania cech, ćwiczenia ich i u-

trwallania.

Pięcioletni, chłopczyk po obiedzie

kładzie się na kanapie, nie umiejąc czy-

tać, bierze gazetę, zapowiadając, aby
mu nie przeszkadzano, bo on, jak ta-

tuś, czyta gazetę. Ta zabawa, będąca na-

śladowaniem ojca, powtarza się z dnia

na dzień i trwa do półgodziny. Jak ro-

zumieć to zachowanie dziecka? Zabawa

ta, której towarzyszy odpowiednia gra

wyobraźni, wraz z towarzyszącem jej
wczuciem się w stwarzaną w wyobraź-
ni sytuację, jest przejawem konkrety-
zacji dążeń w osobie ojca, konkretyza-
cji mającej na celu równowagę samo-

poczucia dziecka.

Przykłady te pozwalają zrozumieć

wyraźniej niebezpieczeństwa -działają-
cych w środowisku wychowawiczem au-

torytetów na ukształtowanie przyszłej
osobowości wychowanka. Rysy i cechy
nabywane dla podniesienia samopoczu-

cia są podświadomie ćwiczone i utrwa-

lane, -zarówno jak i -zasadnicza li-nja dą-
żeń równoważących -samopoczucie.

Tymczasem jakże często osoby naj-
bardziej autorytatywne w -środowisku

•wychowawczem, narzucające swą wolę
otoczeniu, podporządkowujące je sobie,
zawdzięczają to swoje dominujące sta-

nowisko nie istotnym ze stanowiska wy-

chowawczego 'wartościom, lecz niezależ-

nym od tych wartości przywilejom wie-

ku, doświadczenia, pracy zarobkowej.
Jakże często przywileje ich zdobyte są

irysami ujemnemi: popędliwością, unie-

sieniem się gniewem, strachem otocze-

nia przed niemi. Szczęściem dla dziec-

ka, zadatkiem .pomyślnej dllań i wydaj-
nej dila innych jego przyszłości jest
istnienie w środowisku wychowawczem,
rodzinnem autorytetów, wypływających
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z istotnie cennych wartości, wychowaw-
czych.

Dla uniknięcia 'Szkodliwych, bezpo-
średnich i pośrednich zadziałań autory-
tetu, przedewszystkiem obniżenia samo-

poczucia dziecka i błędnych konkrety-
zacyj celu 'dążeń, należy izredlukować

ciężar tego autorytetu, wyzbywając go

jak maj bardziej cech osobistych.
,,Masz się podporządkować nie dlatego,
że ja ci tto każę (ojciec, matlka, wycho-
wawca), ale dlatego, że z tem tobie le-

piej będzie, że bardziej celowem, roz-

sądniejszern jest to, co radzę, dla cie-

bie, dla innych, dla osiągnięcia twego
celu".

Podporządkowanie się autorytetowi
winno wypływać nie z podporządkowa-
nia isię osobie, lecz reprezentowanej
przez rn-ią niejako idei. Tylko autorytet,
któremu podporządkowuje się zarówno

dorosły wychowawca, jak i wychowa-
nek, .nie obniża samopoczucia dziecka,
nie mąci stosunku wychowanka do wy-

chowawcy, wprowadzając weń momen-

ty walki, chęć podporządkowania1 -sobie

innyah, chęć przewagi nad wychowawcą.

Niestety, tak ukształtowany autory-
tet jest rzadkim, trudnym do osiągnię-
cia. Rodzice, wychowawcy są tylko ludź-

mi. Posiadać mogą, tak lub inaczej po-

wstały, zespół niższości, na mocy któ-

rego identyfikują się z prawem, spo-

łeczności, jedynie przez nich reprezen-
towanem. W wyniku tego, nakazy i za-

kazy ich są bardzo często wywoływa-
ne nie troską o dobro wychowanka (jak
kolwiek wierzą w to najmocniej), lecz

względami osObisltemi: spokoju, zmniej-
szenia troski, poczucia w każdej chwili

siwej przewagi.

Niektóre bardzo utarte, rozpo-

wszechnione, pokutujące do dziś afo-

ryzmy wychowawcze są tego dowodem.

,,Wobec starszych dziecko ma milczeć.

Dzieci i ryby głosu nie mają". Nie po-

trzebuję wykazywać jak wiele lekcewa^

żenią dila dziecka tkwi w tych i tym po-

dobnych powiedzeniach. Jak bardzo wy-

rażony w nich autorytet dorosłych za-

ciężyć może na samopoczuciu podświa-
domem dziecka, nietylko nie sprzyjając
rozwojowi popędu społecznego, lecz ni-

szcząc go u podstaw; .zamiast ,,ufności
i przywiązania, rodzą wrogość, brak za-

ufania, zamiast współpracy —• walkę.
Lecz jak powiada Adller: „nigdy nie

należy walczyć z dziećmi z tej prostej
przyczyny, że nie ponoszą one odpo-
wiedzialności, a ten, kto ponosi odpo-
wiedzialność, nie jest nigdy silniej-
szym".

Ze 'względu na wczesne bardzo w

czwartym, piątym roku życia kształto-

wanie się wytycznej dążeń równoważą-
cych samopoczucie i konkretyzacji celu

tych dążeń, zabiegi wychowawcze przed-
szkola nabierają wagi szczególnej. Są
lto zadania zapobiegawcze, polegające
na wniknięciu w ukształtowanie autory-
tetu w środowisku diomowem dziecka,
przestrzeganie rodziców przed niebez-

pieczeństwami, dlla harmonijnego roz-

woju osobowości dziecka, autorytetu
zbyt 'wygórowanego, osobistego, .niewła-

ściwego. Na terenie samego przedszko-
la chodzić ibędzie o takie ukształtowanie

autorytetu, by sprzyjał w kształceniu

w dziecku popędu społecznego. Autory-
tet celu ^wychowawczego, któremu pod-
porządkowuje się i 'wychowawca i wy-

chowanek, najmniej naraża samopoczu-
cie podświadome dżiecka, najmniej za-

graża jego odwadze życiowej. Powoły-
wanie dzieaka do współpracy wycho-
wawczej, odwoływanie się raczej do
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czynnych ujawnień jego popędu spo-

łecznego, niż do biernego podlegania
woli wychowawcy, zmniejszy izespół
niższości w dziecku, zimndejiszy ciężar
autorytetu i sprzyjać będzie rozwojowi
popędu społecznego.

Tak ukształtowany autorytet ułatwi

wykonanie trudnych, odpowiedzialnych,
głęboko w przyszłość dziecka sięgają-
cych zadań wychowawczych przed-
szkola.

Dr. W. Piotrowska.

ZAGADNIENIE DZIECIĘCYCH PRZEDSTAWIEŃ
TEATRALNYCH

(na podstawie styczniowego numeru „American Childhood").

Zużytkowanie zamiłowania dzieci

do przedstawień teatralnych jako jedne-
go ze środków wychowawczych jest w

świecie pedagogicznym coraz, szerz ej
brane pod1 uwaigę.

Lata ipowojenoe przyniosły tutaj
duże izimiany. Można irzec, iż teatr dzie-

cięcy zrewolucjonizował się. Rozwija isię
obecnie m kierunku t. izw. teatru samo-

rodnego jako rodzaju przedstawień sa-

modzielnie przez 'zespół dzieci, kompono-
wanych i granych. W Rosji, teatr samo-

rodny rozwija się znakomicie i iposiada
już bogatą iliteraturę (Kairżański—., ,Kol-
lektiwnaja dramaturg ja" — Moskwa,
1922 r., dalej prace Ogniewa Tichono-

wicza, Fillippowa i innych). Teatr 'Samo-

rodny znajduje również coraz szersze

zastosowanie w szkołach w Niemczech.

U nas, rzecz ta jest jeszcze w zacząt-
ku, niemniej są już próby w tym kierun-

ku, a także 'powstaje odnośna 'literatura.

Np. Lucjana Komarnickiego „Teatr

szkolny", wyd. wr. 1926, wr. 1929 wy-

chodzi praca Adama Polewki p. t.,,Teatr

samorodny i jego rwartość wychowaw-
cza", a w r. 1933 Instytut Teatrów1 Lu-

dowych wydał pracę Zdzisława Kwieciń-

skiego p. t . „Samorodny teatr w szkole".

Autor ukazuje wartości wychowawcze
tego rodzaju przedstawień, a także daje

spory materjał, zebrany drogą ankiety
z naszych .szkół. Ideałem teatru samo-

rodnego jest 'konstrukcja przedstawień,
któreby powstawały z życia codziennego
dzieci, i najważniejsze, którflby dzieci

same układały. ,,Im więcej samodzielno-

ści,— .mówi Z. Kwieciński—tem bar-

dziej zbliżamy isię do teatru isamorodne-

go". Praca reżysera odsunięta tutaj na

plam dallsizy, częstokroć nawet treści siię
nie spisuje i niie układa w dialogi. Po-

prostu dżieci omawiają 'wspólnie akcję,
która je zainteresowała, rozbierają po-

między isofoą odnośne rOle, komponują
kostjumy i rekwizytyj urządzają .scenę
i odtwanzają na dany temat obrazek, nie

ucząc się roli napamięć. Z tego samego

wynika, iż najważniejszą tutaj kwestją
będzie samo przygotowanie, strona

twórcza i organizacyjna widowiska, w

tem się wyraża samodzielność i aktyw-
ność myśli dzieci ii wartość tej pracy ze-

społowej .

Nieco odimienną drogą idzie Amery-
ka. Zostawia wprawdzie dzieciom swo-

bodę twórczą, jednak wychowawcy nie

wypusizczają z rąk kierownictwa. Prze-

dewszystkiem omawia się z młodzieżą,
poczynając od, najmłodszych dzieci

przedszkoila, jakiś temat, czyta, opowia-
da, pobudza dzieci do spostrzeżeń i
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wprowadza je w akcję. W wyższych kla-

sach dzieci układają 'dialogi, spisują ich

treść, do piosenek podkładają muzykę,
obmyślają kostjumy, inscenjizację ii t. d .

Tutaj rówinież isamo przedstawienie -sta-

je się rzeczą drugorzędną, a praca twór-

cza nad powystawaniem wybija się -na

plan pierwszy.
W styczniowym 'zeszycie czasopisma

,,American Childhood" czytamy cieka-

wy artykuł na ten teimat. Tytuł jego:
„Twórczy teatr w programie zajęć dzie-

ci". Artykuł izwiraea uwagę przede-
wszystkiem tem, iż został opracowany
zbiorowo przez grono nauczycielskie i

uznany zia materjał podstawowy dla

użytku w szkołach oraz przedszko-
lach.

Podstawą teatru twórczego jest swo-

bodną twórczość zespołu dzieci . Uznano,
iż czynny udział dziecka w ekspresji ar-

tystycznej daje mu 'dużo większe korzy-
ści niż bierna Obserwacja gry zawodo-

wych aktorów.

Teatr twórczy winien czerpać temat

z życia dziecka, z otaczających je przed-
miotów, opowieści i zasłyszanych zda-

rzeń.

Położono nacisk na wżycie się dziec-

ka w rytm, który wprowadza ściślejszą
koordynację między mózgiem a musku-

larni. Dziecko, wprowadziwszy w aryt-
miczny ruch swe ciało, daje niem inter-

pretację muzyki i uczuć, które się w

niem budzą.
Wczucie się dziecka w rytm można

osiągnąć przez: i-o odpowiedni, tekst

bajki, w której dziecko z (bezruchu prze-
chodzi w ruch rytmiczny, mp. ktoś spo-

tyka dzieci i prosi j e, by go przewiozły
łodzią na drugą stronę rzeki. Dzieci

wiosłują — raz, dwa, raz, dwa, wtył i

naprzód, wtył i naprzód, miarowy stuk

wioseł, miarowe odchylenia, —• dzieci

ilustrują opowieść; 2) przez rytmiczne
wypowiedzenie wierszyka pod! takt mu-

zyki, odpowiednio dobrany wierszyk
może być użyty tutaj przy przedstawie-
niu; 3) przez szereg czynności wykona-
nych rytmicznie: pływanie, zamiatanie,
zgarnianie śniegu, marsz żołnierzy,
szum trzcin, wiatru, drzewa i! t. p.; 4)
przez woliny teatr twórczy; 5) przez, pan-

tomimę, gdy dzieci naśladują fruwanie

motyli, skakanie żabek, taniec elfów,
czarodziejek, karzełków i t. d .

Dla przedszkoli wybrano następujące
tematy do przedstawień twórczych:

Dom: zwykłe zajęcia domowe, obiad,
wieczór sobotni, matka usypia najmłod-
sze dziecko, kołysanka'; wizyty, przyję-
cia gości., uroczystości rodzinne, zaba-

wy; zdrowie: pożywienie, czystość, le-

czenie; tdlefon w domu: zamówienie do

•sklepu, zaprosimy kolegów, zlecenia mat-

ki'; czynności: mycie, pranie, zamiatanie,
'nakrywanie do stołu.

Przyroda: jesień — spadające liście,
odlot ptaków, zapasy :na 'zimę; zima —

płatki śniegowe, życie zwierząt i spor-

ty; wiosna —

. przylot ptactwa, szykowa-
nie gniazd, zabawy dzieci na powietrzu.

Praca: na wsi — rodziców na roli,
zajęcia dzieci na wsi; pasienie gęsi; pra-

ca w .mieście, więc listonosza, dozorcy
domu, strażaka, tramwajarza, gazecia-
rzait.d.

Teatremi samorodnym czyli twór-

cizym należałoby zainteresować przed-
szkola. Dzieci w najmłodszych swych la-

tach są 'obdarzone najbardziej bezpo-
średnim pierwiastkiem twórczym. Umy-
sły ich jeszcze nie zmanierowane wido-

wiskami teatralmemi reagują bardzo ży-
wo na wszelkie przejawy życia. Słucha-

jąc opowiadania, dopomagają sobie iru-
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oharai. rąk, głowy, podskakują, wczuwa-

ją się W zasłyszaną treść, chciałyby
czynny wziąć w tam udziiał. Pasją ich

jest również przebieranie się w cudacz-

ne stroje, naśladowanie dorosłych i: tego
wszystkiego, co ich wyobraźnię 'Zainte-

resowało. Jalkąlż to radość 'Sprawia 'dziec-

ku włożenie ojcowskiego kapelusza, spa-

cer pod matki parasolką, mundur -żołnie-

rza lub błyszczący hełm strażaka. Tułaj
pomysł teatru 'Samorodnego bez wyuczo-

nego tekstu ma duże podstawy realiza-

cji. Treść prosta, ilustracja muzyczna,

rytmika ruchu i rytmika wierszyka,
barwność ikostjumów — będzie dlla dzie-

ci niepr-zehrain-em źródłem -twórczem.

W tymże styczniowym zeszycie ,;A-
merican Ckildhood" p. Mary Alice W-ił-

ley omawia formę i sposób twórczego
.teatru dzieci. Jako temat postanowiono
dać sceny z życia imiasta, 'znane dzieciom

oraz 'sylwetki ludzi pracy, często przez
dzieci oglądane, nierzadko budzące ich

zachwyt, a więc postacie: strażaka, po-

licjanta, Sklepikarza, żołnierza, sizofera

i 'motorniczego, llistonosza ii rozmosiciela

gazet, szewca, fryzjera i innych. Co się
tyczy rekwizytów postanowiono przede-
wszysitkiem 'zużytkować te, które już
miano, więc urządzenie iskllepiku, gdyż
'poprzednio już była -zabawa w iskllep.
Na -scenie 'zatem będzie ullica, a przy

niej sklep 'Spożywczy. Sklep zaopatrzy
się w świeży towar, a więc w marchew-

kę, falsollkę, buteleczki .z mlekiem i wo-

dą 'Sodową, w torebkach, które dzieci' po-

robią, będzie mąka, sól, cukier. Na sce-

nie musi być latarnia, a pod nią stać

będzie ipolicjan.t, regulujący ruch ulicz-

ny. Co się tyczy kostjumów, dzieci po-

robią z papieru kolorowego dla policjan-
ta, strażaka, listonosza czapki, hełmy i

kapelusze, żołnierze muszą mieć hełmy

„stalowe" (srebrne), a strażak koniecz-

nie hełm „zloty". Służące i' kupujące
panie dostaną też odpowiednie ubrania.

Sklepikarz, będzie miał biały fartuch,
roznosicie! gazet „całą górę" gazet pod
pachą, a 'listonosz, dU,żą torbę listów i

paczek, przewieszoną przez ramię.
Codziień teraz, idąc z domu do przed-

szkola, dzieci pilnie obserwują ruch u-

liczny, ©odzień przynoszą nowe, zauwa-

żone szczegóły, dzieląc się swiemi spo-
strzeżeniami. Dziś widziały, jak straż

ogniowa -pędziła z sikawkami i 'drabina-

mi do ognia, jakieś dziecko zabłąkane
płakało, a 'policjant wskazywał mu dro-

gę. Przypominano sobie, co które iz -dzie-

ci' wie o -poszczególnych ludziach i Ach

pracy, -wielkie -zainteresowanie wywoła-
ła wiadomość, że przy sąsiedniej ullicy
dom się nowy buduje, że murarze no-

szą wysoko cegły A „mógłby który spaść
i zabić s-ię". Proszono o bajeczki o tem,
co ludzie robią w mieście, wypowiadano
znane wierszyki, śpiewano piosenki o

żołnierzu, o strażaku. W ten sposób
powstawał bogaty materjał, budziła się
samodzielna twórczość-w-dziecku. Wy-
chowawczyni- w odpowiednim imomen--

cie mówi, jak pracuje sklepikarz, jak
życie swe naraża strażak, jak strzeże -po-

rządku policjant, jak czuwa -nad- bezpie-
czeństwem miasta -żołnierz, jak -dozorca

uprząta ulicę, a szewc -robi -buciki. Krót-

kie, treściwe -zdania notuje, kilkakrotnie

je dzieciom- -odczytuje, dzieci powtarza-
ją z ni-ch to, co zdołały zapamiętać. Na-

turalnie, iż końcowe przedstawienie to

już tylko rezultat -tego, co budziło ra-

dość twórczą dzieci przy ^wstawaniu

treści. Przyjęte było z, entuzjazmem,
choć -właściwie nie ono stanowiło zain-

teresowanie pedagogiczne. Nie zapomi-
najmy, iż całą twórczą stronę kompo-
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zycji pozostawiamy dzieciom: one to

rozbierają rolę i 'wypełniają treść.

PRACUJEMY W MIEŚCIE.

OSOBY:

Jacuś Zuch

Zosia

2 'kupującydh
Sklepikarz
Policjant
Strażak

Motorniczy
Szewc

Listonosz

Sprzedawca gazet
Fryzjer
Żołnierz
Dozorca

Robotnicy
Dzieci

Przechodnie

Chór

Zapowiadacz

PROLOG.

Zapowiadacz: Przedstawiamy dzi-

siaj ludzi, co w mieście naszem pracują,
Pracują chętnie i radośnie, Żeby wszyst-
kim w mieście naszem dobrze było żyć
(wychodzi).

(Ulica. Z prawej strony sklep z 'wy-
stawionym towarem na ulicę. Z lewej,
naprzeciwko siedzi na ławeczce szewc,

przed sobą ma stołek z narzędziami
szewckiemi, w ręku trzewik i młotek.

Dzieci siedzą i' 'Stoją, tworząc półkole.
Jest to chór. Gdzie niegdzie grupki,
przechodniów. Środkiem, wolna prze-
strzeń ulicy. Wchodzi POLICJANT,
staje pod latarnią, reguluje ruch ulicz-

ny).
i-e DZIECKO (mówi). Oto poli-

cjant. Jest duży i mocny, jest uprzejmy
i grzeczny, pomaga nam przejść przez

ulicę, a gdy zabłądzimy, wskazuje nam

drogę.
JACUŚ ZUCH ('wchodzi, trzymając

małą Zosię za rączkę. Staje przed, po-

licjantem). Proszę pana, zabłądziliśmy,
nie możemy trafić do domu. (Uspokaja
Zosię, która płacze).

POLICJANT. Powiedz mi, jak się
nazywacie i przy której ulicy mieszka-

cie.

JACUŚ ZUCH. Nazywam' się Ja-
• cuś Zuch, a mieszkamy z mamusią i ta-

| tusiem przy ul. Wilczej, 15.

POLICJANT. Pójdziecie prosto tą
ulicą, potem skręcicie na rogu w pierw-
szą ulicę na lewo (pokazuje dzieciom

kierunek; dizieci dziękują i odchodzą).
(Wchodzi STRAŻAK w hełmie

błyszczącym, w ręku trzyma drabinkę
•i sikawkę).

i-e DZIECKO. Strażak jest dzielny
i odważny. Gasi ogień w dzień i w no-

cy, wpada do palącego się domu, żeby
ratować ludzi .i ich mienie.

CHÓR śpiewa piosenkę o strażaku.

LISTONOSZ. Jestem listonosz, w

torbie mam listy i paczki, roznoszę je
po damach, wszyscy się cieszą, gdy
mnie idącego zobaczą.

CHÓR śpiewa, piosenkę o listono-

szu.

KUPIEC (kłania się nadchodzącym
kupującym). Dzień dobry paniom, czem

mogę służyć
1-a KUPUJĄCA. Dzień dobry pa-

nu, proszę o chleb, cukier i dwa jabłka.
2-a KUPUJĄCA. Ja proszę o mą-

kę, marmeladę i dwa ciastka.

(Kupiec nakłada towary, waży, pa-

kuje, kupujące płacą, zabierają paczki,
kłaniają się i odchodzą).

SZEWC. Naprawia trzewik, siedząc
na zydelku i nuci piosenkę o szewcu.

CHÓR wtóruje. Któreś z dzieci przy-
chodzi po robotę. Tutaj może być roz-

mowa z szewcem, ten przeprasza, że ro-

boty jeszcze nie ukończył i t. p .

MOTORNICZY wprowadza tram-
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waj. Kilkoro dzieci podbiega, jedno z

nich woła:

1-e DZIECKO. Oto jest motorni-

czy. On mas wozi tu ii tam, do przed-
szkola i do domu, i do Zoo, i na spacer
za miasto w niedzielę; motorniczy jest
'kochany, bardzo go 'lubimy, choć nie

wolno z Tliiim rozmawiać, podczas gdy
prowadzi wóz.

2-gie DZIECKO. A dlaczego nam

nie wolno z nim rozmawiać?

i-e DZIECKO. Motorniczy musi

uważać na dragę, żeby kogo nie prze-

jechać, musi uważać na swój motor,
nie 'wOlno nam przeszkadzać miu.

ROZNOSICIEL GAZET (wpada
we sofo na scenę, wymachu,je gazetą i

woła). Najświeższe wiadomości, do Zoo

przybyła żyrafa z długą szyją, otwarty
nowy teatr dla dzieci1, Kurjer, Gazeta,
Nowiny... (kilkoro dzieci podbiega i ku-

puje gazety).
DOZORCA z dużą miotłą izamiata

ulicę, śpiewa piosenkę, CHÓR wtóruje.
ŻOŁNIERZE (maszerują, raz, dwa,

raz, dwa..., w pewnej chwili -cała ulica

maszeruje w takt muzyki, muzyka gra

marsza, 'wszyscy śpiewają piosenkę żoł-

nierską).
ROBOTNICY wchodzą grupą, śpie-

wając:
Jesteśmy 'robotnicy, pracujemy cały

dzień....

DZIECKO. To są robotnicy, pracu-

ją cały dzień, pracują w> gazowni, pra-

cują w elektrowni, pracują w kanali-

zacji, w fabryce i we młynie, pracują
•w dzień i w nocy, abyśmy mieli światło

•w mieszkaniu i 'wodę, i ciepłą sukien-

kę, i chlebek.

WSZYSCY (śpiewają). Jesteśmy
pracownicy, pracujemy cały dzień...

UWAGA. Można wprowadzić i in-

ne isylwetki, znane dzieciom np. komi-

niarza, mleczarza; podane tutaj należy
uważać raczej jako wzór; można za-

tem wyeliminować te, które uważamy
za mniej nadające się. To samo tyczy
się piosenek, których dobór 'zależny jest
od tego, co dzieci już znają. Dla akom-

panjamentu potrzebne pianino. Krótkie

zdania tekstu dzieci same układają. Na-

leży im zostawiić dowolność układu,
zwracając jednak uwajgę na popraW-

ność języka. Tekst powyższy bierze pod
uwagę również dzieci pierwszego od-

działu szkoły powszechnej. Rytmikę ru-

chów należy połączyć ze śpiewem, igdy
dzieai maszerują jako żołnierze, robot-

nicy, wtórują piosence szewca, który
rytmicznie uderza młotkiem, dozorcy,
gdy ten pod takt piosenki zamiata i t. p .

Nie zapominajmy, iż celem przedsta-
wienia, to dostarczenie maksymum spo-
sobności dla rozwoju samodzielności i

twórczej energji dziecka.

Wacława Kiślańska.

DZIECI I OBRAZKI

Zbieram różne obrazki o treści od-

powiedniej dla dzieci. Najwięcej ma-

tarjału dostarczają pisma ilustrowane,
szczególnie dodatki niedzielne. Czasem

dzieci przynoszą pocztówki.

Przyklejam każdy Obrazek oddziel-

nie na kartonie, możliwie jednakowego
koloru i wielkości (można zużytkować
okładki od zeszytów).

Mam przygotowane teczki, ozdo-
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ibione przez dzieci wycinankami'. Wkła-

dam w nie ipo 10 obrazków, nie więcej,
bo dziecko prędko się nuży.

Dzieci chętnie sięgają do teczek i

po kilka razy z zaciekawieniem ogląda-
ją te same obrazki.

Poza wrażeniami estetycznemi, ja-
kich dostarczają obrazki, są one jedno-
cześnie doskonałym środkiem ćwiczenia

mowy.

Dzieci bardziej pomysłowe, ogląda-
jąc obrazki (najczęściej po dwoje), lu-

bią sobie coś o nich powiedzieć, te .zaś,
które mają słabszą wyobraźnię, pa-

trząc na Obrazek, który je bardziej za-

interesował zbliżają się do -mnie z za-

pytaniem; np.: czemu ta dziewczynka
tak stoi z paluszkiem w buzi? Wtedy
im opowiadam: — mamusia posłała ją
do sklepu i powiedziała:

Przynieś chleba, kaszy i sOli, pamię-
taj trzy rzeczy i pokazała jej na pa-
luszkach.

Dziewczynka wraca do 'domu, za-

gląda do koszyka — ctóeb i kasza, a co

jeszcze trzeciego? Jeden paluszek —•

chleb, drugi — kasza, a trzeci? Wło-

żyła ten paluszek do buzi. i namyśla
się... pewno przypomni sobie i wróci do

sklepu.
Innym razem, przyglądając się o-

brazkowi: dwoje 'dzieci jedzie na wóz-

iku, pytają: „Kto to?" Powiedziałam

im wierszyk Konopnickiej ,,Jadą, jadą
dzieci drogą, siostrzyczka i brat"...

— Co ta dziewczynka tak siedzi?- —

pytają. — Siedzi i myśli, co tu zro-

bić 'mamusi na imieniny? Może .misecz-

kę z gliny, może koszyczek? Tak siedzi

i myśli.
Okazało się, że gdy dzieciko napoty-

ka znów (ten sani obrazek, ,powtarza mo-

je słowa, dodając jednak dużo od siebie,
a jeszcze chętniej opowiada koledze.

Zauważyłam jednak, że ze s zczegół -

nem upodobaniem przyglądają się obraz-

kom, które same przyniosły.
Teczki leżą na półeczkach w kącie

pokoju. Jakkolwiek tuż pod niemii jest
stolik z krzesełkami, gdzie dzieci wy-

godnie oglądać mogą, to jednak najchęt-
niej rozkładają obrazki na podłodze i

rozpatrują je wyciągnąwszy się, jak dłu-

Alicja Zarembianka.

OBSERWACJE JESIENNE
Od Redakcji. Wiele Obserwacyj z

powyższego artykułu robią same wy-

chowawczynie, by pogłębić swe 'wiado-

mości przyrodnicze i jak majwiszech-
stronniej poznać otaczający świat. Ma-

jąc duży zasób własnych spostrzeżeń
można w razie ispecjalnego zaintereso-

dania dzieci skierować je .na odpowied-
nie tory i umiejętnie wyzyskać.

Notować na kalendarzu ściennym
dnie, w których widziano słońce, dnie,
w których padało lub była mgła.

Powiązać te obserwacje z obserwa-

cjami, co do ubrania, które się nosi, w

jesieni, w 'porównaniu do tych, które

noszono w lecie.

Obserwacje nad roślinnością. Drze-

wa tracą liście, jednak nie wszystkie.—
Zanotujmy drzewa i krzewy, które 'za-

chowują igły przez zimę i .nie żółkną
w jesieni. Nie wszystkie drzewa obna-

żają się jednocześnie, zanotujmy stop-
niowanie opadania. Które 'drzewa w na-

szem sąsiedztwie zupełnie się ogołociły?
Porównajmy liść zidony z liściem

suchym.
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Porównajmy barwy suchych liści

między sobą.
Suche liście mają piękną barwę izlo-

tą,, 'miedzianą, ognistą; dzikie wino i

osika isą purpurowe.

Zapach suchych liści (trochę podob-
ny do -zapachu skóry).

Stzum -suchych liści. Kto chodził po

rozsypanych suchych liściach, musiał

słyszeć szelest pod stopami.

Co się staje z suc-hemii -liśćmi^—igmi-
ją i tworzą nawóz.

Obserwacja nad owocami tej pory

roku.

Jabłka, gruszki, śliwki, winogrona
i t. p . będą materjąłem do różnych ob-

serwacyj, do porównania. Owoce suche.

Warzywa jesienne: groch, fasola,
ibólb, marchew, -rzepak i t. p . mogą dać

bogaty .materja-ł do 'obserwacji. W.

JANEK W PRZEDSZKOLU
Opotmadanie dla dzieci najmłodszych.

Przyprowadziła matka Janka do

przedszkola, porozmawiała 'Z Panią i

poszła. Janek stanął przy ścianie, gło-
wę spuścił i nachmurzył się. Może się
martwił, że matka odeszła, może prze-

straszył, 'że tak -dtóo dzieci, ;że hałasu-

ją bardzo — kto wie?

Pyta jedna dziewczynka Ania: —

Jak się nazywasz? a on nic. Podchodzi

Pani, daje mu konika i mówi: — Chcesz

konika Janiku? A on zabawki nie bierze.
— Chodź pobiegamy, mówi Mary-

sia i ciągnie go za rączkę. — Nie chcę,
mówi Janek ii z miejsca się nie rusza.

Poszły dzieci z Panią do drugiej
sali i pousiadały na krzesełkach.

Janek został sam, płacze, -z począt-
ku pociebu, a potem coraz głośniej.

Jedna ze starszych dziewczynek, Zo-

sia, -wstała z krzesełka, podeszła do Pa-

ni i pyta: Czy mogę pójść do Jasia, on

tak płacze? Pani pozwoliła. Otarła Zo-

sia Jasiowi łezki- ii nosek, przytuliła do

siebie -i mówi: Nie płacz Janku, nie

płacz malutki! A on — „do mamy"!
—• Pójdziesz, mama po ciebie przyj-

dzie, ale najpierw- obiad, potem- -poba-
wimy -się, a potem wszys-cy pójdziemy
do domu. — A on. — -Chcę do mamy!

— Chodź, coś -ci pokażę —- i zapro-
wadziła go do kącika z zabawkami. —

Tu są kl-ocki. Chcesz? wybudujemy do-

mek? — Chcę do mamy — - mówii Janek,
ale już prz-estaje płakać.

Patrz, jaki -wózek, nałożymy kloc-

ków i będziemy ciągnąć. I 'wozili ra-

zem. Potem był -obiad. Janek siedział

przy Zosi, -jadł mało i nieśmiało przy-

glądał -się dzieciom. Znów wrócił na

•swoje miejs-ce przy ścianie. Przyglądał
się, jak się dzieci bawiły, jak potem
poszły -do -drugiej sali, gdzie były krze-

sełka. Wołały na niego, ale iść nie

chciał.

Zosia przyniosła -swój -stoliczek do

sali, po-tem dwa krzesełka: dla Janka i

dla siebie i zaczęła rysować. Janek -się
przyglądał.

Znów wbiegły dzieci na salę i /zaczę-
ły się bawić i biegać, znów wołały na

Janka — on nic.

Wreszcie nadeszła unatlka. Janek się
prędko ubrał i stoi. — - No, idziemy -do

domu —- -mówi matka. A -on: Z Zosią.
Zosia posłyszała i mówi: Janku, jutro
przyjdziesz, ja też przyjdę, będziemy
-się bawić, a -teraz pójdę do swego do-
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mu. A Janek: — będziemy się (bawić,
a tych dzieci nie chcę.

Nazajutrz przyszedł Janek do przed-
szkola i oodizień już teraz przychodził,
ale do dzieci się arie zbliżał. Namawiała

Pani Janka i dzieci go wciąż ciągnęły,
ale on tylko się Zosi trzymał, tylko z

nią rozmawiał.

Ale jednego dnia Zosia nie przyszła,
zachorowała. Zmartwił się. Idzie do

szatni' ii .zabiera .się do domu. Zobaczyła
go Pani i mówi: Gdzie idziesz Janku?

Zosia chora, ale może jutro przyjdzie,
a ty jej tymczasem zrobisz coś ładne-

go. Tam 'w kąciku siedzi ilalka Zosi.

Ustawisz jej pokoik, krzesełka, stoliki,
ławeczki — Zosia przyjdzie, zobaczy .i

bardzo się ucieszy ii powie. — Kto mi

tak ładnie pokoik urządził?
Janek się zgodził. Długo ustawiał

w kącie, potem znudziło mu się trochę,

•wstał, podszedł parę kroków i słuchał,
co Pani do dzieci mówiła. Zaciekawił

się. A mówiła o wróbelkach, Pani. zo-

baczyła Janka, wzięła go za rękę i

wprowadziła do koła —• zabawimy się
we wróbelka — mówi. Janek stoi z

dziećmi i patrzy: dwoje dzieci w kole

skaczą, jak wróbelki, a inne śpiewają.
Podobało mu się. Nazajutrz sam usiadł

ze wszystkiemi dziećmi na krzesełku i

oglądał obrazki. Już się nie bał dzieci.

Pewnego dnia maszerowały dzieci

parami po saili, patrzą, a tu Zosia przy-
szła. Janek się zerwał z miejsca, pod-
biegł do niej ś woła: — Zosiu, ja teraz

sam wszystko sam! patrz: prędko wró-

cił do swojej pary, śmiało chodził i

śpiewał ze wszystkimi.
Cieszyła się Zosia bardzo, że tak się

Janek nareszcie przyzwyczaił, że bawi

się. /. Staszewska.

BĄC
o

Bączek, mały kasztanowaty jamni-
czek, wgramolił się na kolana Jadzi, .zwi-

nął się w1 kłębek, nakrył wielkiemi u-

szami i poddając się pieszczotom Jadzi

mrużył iz zadowolenia swe mądre czar-

ne ślepka.
— Jak to dobrze, myślał, że ja się

tutaj do swojej Jadzi dostałem. Jak ja
•mogłem tam wyżyć w Radomiu, do-

prawdy pojąć inie mogę. Moja Jadzia

kochana. Szkoda, że jej nie mogę po-

wiedzieć, jak. bardzo ją kocham. Spoj-
rzę choć na nią.

Tu Bączek podniósł głowę i spoj-
rzał na swoją małą panią jak mógł naj-
czulej. A pani Jadzia spojrzała na swe-

go jamniczka tak, że jemu jego wier-

ne psie serce stajało zaraz jak wosk

i miły dreszczyk przebiegł rniu od czub-

ka nosa aż do koniuszczka ogona, któ-

ZEK

rym. zaraz jął merdać radośnie, że aż

stukało o poręcz fotela.
—* Doprawdy nie rozumiem, medy-

tował dalej Bączek, dlaczego mi tutaj
tak dobrze. Bo przecież tam w Rado-

miu nie było mi znowu tak bardzo źle.

Karmili dobrze, nie gorzej jak tutaj.
Nie bili, nie gniewali się. A jednak.
Prawda! Jadzi tam' nie było, ani Ole-

sia. Dzieci tam nie było. Aha, 'rozu-

miem. To z dziećmi mi tu jest tak do-

brze. Ach jak dobrze. Kochane dzieci.

Spojrzał izoów na swoją panią,
prosto w jej dobre niebieskie oczy, i

chciał jej znów 'powiedzieć jak bardzo

ją kocha. A że nie mógł, to choć mruk-

nął radośnie i językiem ku Jadzinemu

nosowi sięgnął.
Ale Jadzia i tak rozumiała.

K. Konarski.
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KUCYK

Śliczny koń był .z naszego kucyka!,
Cały kasztanowaty, tylko ogon i grzy-
wa były czarne. Uszy miał zawsze 'Sto-

jące, a poruszał niemi ciąglle, niby na-

słuchując, co o nam mówią. Z oczu mu

patrzyło, że do figlów był jedyny. Dzie-

ci nazywały do Pajacem.
Stangret nie mało z nim miał ro-

boty. Wieczorem niesie do stajni całą
wiązkę słomy i rozrzuci na ziemi, że-

by kucyk miał czysto i 'wygodnie.
Daje mu obroku, przynosi czystej

wody do picia: a często koniczyny i

siana, 'żeby mu lepiej smakowało. Póź-

niej zaprowadzi go do stawu, gdzie ku-

cyk kąpie się i pływa.
Po kąpieli Pajac radby na słońcu

w piachu trochę poiigrać, ale stangret
na to nie pozwala. Musi go .zgrzebłem
wyczesać, kopyta dziegciem posmaro-

wać, żeby ładnie 'wyglądał, a czasem

do kowala zaprowadzi, gdy zgubi pod-
kówki.

Kucyk tego nie lubi, niecierpli wi

się, nogami ziemię kopie, głową gniew-
nie potrząsa.

Lubi nasz konik co innego i ma to

czeka niespokojnie; lubi gdy popłudmiu
osiodłają go i przyprowadzą -pod ganek.
Wtedy wskoczy na mi ego Stefcio, weź-

mie lejce do rąk i zawoła: — Wio!...

Nasz kucyk rad, że może pokazać
co umie: truchtem, i kłusem i galopem
biegmie, dopóki go chłopiec mie po-

wstrzyma.

Wtedy Stefek po szyi klepie konika

i powiada: — Dobry kasztanek, dobry...
A Pajac parska, zadowolony z pa-

na i z siebie.

Podobne spacery konno odbywał
Stefek codzień prawie.

Aż razu jednego przyszła chłopcu
ochota mieć szpicrutę, aby mógł popę-

dzać konia, tak jak tatuś.

Zaczął prosić wszystkich, mo i o-

trzymał nareszcie; ktoś mu tam ofia-

rował.

Wsiada na swego kuca i uderza go

po boku.

Koń dziwi się, dlaczego go biją,
jeżeli miic złego nie zrobił — i idzie

jak zwykle.
Stefek dla zabawy wciąż go chila-

szcze i chlaszcze; kucyk biegnie teraz

coraz prędzej i w końcu zaczyna chłop-
ca unosić.

Nie podobało się to Stefkowi, je-
szcze mocniej konia uderza, ale ii ku-

cykowi to się nie podoba.

Szpicruta była ze skóry i sprawia-
ła mu ból dotkliwy.

Zerwał isię więc na prawo, przesko-'
czył rów i 'puścił się polem, a w końcu

wierzgnął tylnemi nogami.
Chłopiec, choć mocno na koniu sie-

dział, nie spodziewał się takiego końca

i spadł jak długi ma ziemię.
Kucyk pobiegł jeszcze kawał .polem

i stanął.
Ogląda się, a tu jego pam leży ma

ziemi jakby nieżywy. Przykro mu się
zrobiło, już i żal do chłopca minął; po-
wolutku podchodzi do Stefka.

A Stefek leży i podnieść się nie

może, tak stłukł sobie bok przy spad-
nięciu.

Patrzy kasztanek, to na chłopca, to

na póle i mie wie co począć.
Na szczęście w pobliżu wieśniacy

siano zwozili ,i spostrzegli leżącego Ste-

fanka. Podnieśli go, położyli na wóz

i odwieźli do domu.
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Kuc szedł przywiązany z tyłu. Szpicruta w tej przygodzie gdzieś
Tydzień cały Chłopiec przeleżał w zaginęła, ale chłopiec nie martwi się

łóżku, ale jeździć konno długo jeszcze tern wcale, bo już więcej używać jej
doktór mu nie pozwoli. nie chce. Sz. Suzin.

ZZAJĘĆWPo

a) Koń.

Po długich staraniach, udało mi się
zabrać część dzi eci (25) na kolon j e

letnie sześciotygodniowe. Były to naj-
uboższe dzieci, które mieszkając w du-

żem mieście, nigdy wsi nie widziały.
Poruszenie więc było wielkie, kiedy za-

jechała po nas duża fura, zaprzężona
•w 2 konie.

Wyznaczono nam, bardzo miły par-

terowy budynek, otoczony lasem i łą-
kami. Obok mieszkał 'właściciel pose-

sji w małym schludnym, dobrze zago-

Spodarowanym domku.

Dużo nam wieś dała — poza zdro-

wiem i siłami. Dziecii nagromadziły
moc ciekawych spostrzeżeń, zaintereso-

wanie przyrodą było wielkie, ale trze-

ba przytem zaznaczyć, że inne były
zainteresowania chłopców, a inne dziew-

czynek. Najwięcej, a może wyłącznie
zajęci byli chłopcy koniem gospoda-
rza. Do pomyślnych rezultatów naszych
waikacyj wiele ii. to się przyczyniło, że

gospodarz był wyjątkowo uprzejmy dla

dzieci, rozmowny i sam- lubił bardzo

swego kasztanka. Dzieci asystowały
przy zaprzęganiu konia, przy karmie-

niu, pojeniu, czyszczeniu, dawały mu

same po kawałku cukru, który otrzy-
mywały ode mnie.

Rozmowa pomiędzy chłopcami stale

obracała się dokoła konia. I przyznać
trzeba, że wiadomości mieli poddostat-
kiem.

Kiedyś .idąc łąkami, któryś chłopiec

•zerwał parę kwiatków koniczyny i po-

dając mówi: to jest koniczyna, koń

bardzo ją lubi. Pachnie, Pani powącha,
i słodka — drugi dodaje, .że koń i tra-

wę lubi, woli niż siano. Znów ktoś się
wtrąca: Ale nie należy tyliko trawą
karmić, bo nie będzie miał siły — trze-

ba też dać owsa, bo koń pracuje.
Przynosili mi chłopcy codzień ja-

kieś wiadomości o koniu. Jak go go-

spodarz czyści, jaki koń jest mądry,
jaki ma ładny pysk, jak porusza usza-

mi i całą skórą, gdy go muchy óbsią-
dą. A szczyt zadowolenia był, gdy go-

'spodarz którego z nich posadził na ko-

nia i oprowadził dokoła podwórka.

Dziewczynki słuchały nieraz roz-

mów chłopców, ale nie entuzjazmowały
się do koni.

Pewnego dnia dzieci przyniosły wia-

domość, że koń -zgubił podkowę i go-

spodarz musi dziś jeszcze zaprowa-
dzić go do kuźni. Widziałam, że mają
ochotę z nimi się zabrać. Kuźnia nie

była daleko, postanowiłam więc pójść
ze wszystkiemi dziećmi.

Dzieci grzecznie przywitały kowa-

la, który je również uprzejmie powi-
tał. Ustawiły się przed kuźnią tak, że-

by każde mogło wszystko zobaczyć.
Wrażenia swoje wypowiadały głośno.
Od czasu do czasu dawałam odpowied-
nie wyjaśnienia.

.. .Jaki wielki piec... Zaciekawił je
miech! Poco? (rozżarza ogień). Maj-
ster trzyma szczypcami podkowę w o-
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gniu... Podkowa jest czerwona... z pod-
kowy lecą czerwone iskry...

Wszystkie oczy zwracają się na ko-

wadło, -bo majster bierze podkowę i

kładzie ją na nie, a następnie uderza

młotkiem. Od uderzenia lecą iskry. Mo-

że się zapalić ubranie, ale kowal ma

duży fartuch skórzany.
Podkowa pod jego uderzeniem na-

biera odpowiedniego kształtu. Majster
kładzie podkowę do wody i woda ją
ochładza. Już z czerwonej czarna. Po-

tem bierze podkowę i młotek i przybija
ją gwoździami do kopyta konia, po-

maga mu w tem mały kowalezyk. A

koń stoi spokojnie, wcale go nie boli,
bo kopyto ma grube.

Gospodarz płaci kowalowi należ-

ność i opuszcza z kasztankiem kuźnię.
Podziękowawszy majstrowi i my

wychodzimy z kuźni. Po drodze dzieci

rozmawiają, dzielą się wrażeniami. Są
bardzo ożywione.

Zainteresowanie się koniem' i bezpo-
średnie obcowanie z nim dzieci postano-
wiłam wyzyskać po powrocie do miasta.

Korzystając z ładnej 'pogody uży-
waliśmy tego roku często spacerów po

mieście. Dzieci szczególną uwagę zwra-

cały na konie.

Największe wrażenie robiły konie

wojskowe.
Po pewnym czasie, chcąc uporządko-

wać obserwacje dzieci, pozawieszałam
w; przedszkolu pocztówki i obrazki z koń-

mi, a na tablicy narysowałam konie w za-

przęgu, ciągnące wozy, przy pługu i t. p.

Nazajutrz zaczęliśmy przypominać
spotykane konie i szukać podobnych na

obrazku.

Dzieci zwracały uwagę przede-
wszystkiemi na maść. A więc były: białe,
siwki, czarne (karę), gniade, kasztany.

Potem przeszliśmy na temat, jakie usłu-

gi oddaje koń człowiekowi — koń przy

pracy. Obrazki wywołały wspomnienia.
Dzieci przypominały przedewszyst-

kiem, jak pracowała na wsi kasztanka,
dodając to wszystko, co widziały lub

słyszały. Wkońcu .spytałam1, które ko-

nie (na obrazku) najbardziej im się
podobają. Wszystkie wskazały na wierz-

chowca. Ładny, zgrabny, wesoły, tak

ślicznie przebiera nogami. A co po-
wiecie o koniu, który ciągnie wóz? Zmę-
czony, wysila się, by udźwignąć ciężar,
woźnica bije konia, smutny, spocony,

głowę ma spuszczoną.

Przyszły do głosu dzieci z kolonj i

i zaczęły opowiadać o dobrym (gospo-
darzu, u któregośmy mieszkali, nigdy
nie bił kasztanki. Wóz jego nigdy nie

był za ciężki, czasem nawet gospodarz
popychał wózek —• kasztanka była bar-

dzo przywiązana i zawsze wesoła. —

Ale raz to kopnęła chłopaka ze wsi, bo

ją uderzył.
Koń jest bardzo łagodny, ale umie

się bronić, gdy mu kto krzywdę wy-

rządzi, a że kopyto 'ma twarde, więc
może bardzo dotkliwie uderzyć. Nie

należy się zbliżać do obcego konia, spło-
szy się, a czasem nawet wierzga.

Następnego dnia zawiesiłam obra-

zek przedstawiający kuźnię, lecz tylko
jedynie z dziećmi z letniska, które zwie-

dzały kuźnię, mogłam porozmawiać, co

pamiętają z tego, co widziały.
Któregoś dnia zwróciłam się do

dzieci z tem, że wiemy, co koń robi dla

człowieka, ale co człowiek dla niego ro-

bi? Gdy koń wróci z roboty, trzeba go

napoić, ;zdjąć uprząż, nałożyć siana za

drabinkę, zasypać owsa i sieczki, pode-
słać słomy na podłogę stajni — wszyst-
ko to dzieci widziały na wsi.
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Zaproponowałam dzieciom urządze-
nie stajni. Niech ten, który najlepiej
pamięta, jak wyglądała stajnia na na-

szem letnisku, poprowadzi robotę.
Materjału do budowy stajni czę-

ściowo dostarczyłam dzieciom, ale

większość potrzebnych przedmiotów
zdobywały same. Wkrótce mieliśmy
stajnię ze starego pudła, drabinkę z ga-

łązek, żłób z małego pudełka, miotłę z

drobnych rózek. Było tam i wiadro z

gliny i sznurek do przywiązania konia

i słoma na pod ściółkę.
Dałam im trochę siana, owsa siecz-

ki.

Zatrzymaliśmy się trochę nad żyw-
nością konia, niektóre dzieci przypo-

mniały sobie, jak dorożkarz karmi ko-

nia, dając mu w worku sieczkę luib

owies.

Wkońcu wstawiłam im do stajni
wierzchowca, konia drewnianego, któ-

ry miał siodło i strzemię. Wierzchow-

b) NASZ
Marsz

cem być najlepiej — wtrąciło któreś z

dzieci.

W ciągu kilku dni coraz jeszcze
miały coś do dodania, do poprawienia,
długo stajnia była przedmiotem wiel-

kiego zainteresowania.

Gra naśladowcza.

Ruchy konia omawialiśmy przy

grach. Dzieci dostawały lejce i naśla-

dowały konie, które idą stępa, potem

biegną kłusem i galopują. Pary biega-
ły w rozsypce, :z •warunkiem, by się
mijały i nie najeżdżały na siebie, w

razie „katastrofy" wóz się wycofuje
na parę minut (woźnica i koń),

Wkońcu ustawiły się wszystkie w

jednym szeregu1 (bez lejc) i naśladowały
marsz koni wojskowych. Dzieci musiały
dobrze podnosić nogi w1 kolanach! i: głowę
trzymać prosto. Dla podtrzymania rytmu

używałam czasem bębenka, a czasem

śpiewałam do taktu. L. Sikora.

KONICZEK
Sł. M. Konopnickiej muz. Z. Kruszewskiej
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c) Chustka do nosa

Największy kłopot miałam z chust-

stkami do nosa. Jakkolwiek wymaga-

łam, by przy zapisie każde dziecko mia-

ło chusteczkę, najczęściej połowa dzie-

ci jej nie miała: 'zgubiły, zapomniały,
zmieniały ubranie i zostawiły Chustkę
i t. p . Wobec tego musiałam wzamian

używać bibułki, ilub ligniny i t. p .

Po długich staraniach zdobyłam
w końcu materjał na chusteczki. W

czasie wakacyj ipoobrębiałam je, ozdo-

biłam każdą inaczej kolorową bawełną:
jedną 'szlaczkiem, drugą jakimś kwiat-

kiem1, .gwiazdką i t. p. A ozdobiłam dla-

tego, że dziecko jest wrażliwe na ba-

rwy i ceni bardziej rzeczy 'ładne.

Każdą chusteczkę przyszyłam na

dłuższej tasiemce do kieszonki fartu-

szka, by nie pogubiły.
Nowość zawsze zajmuje dzieci; ko-

rzystając z tego, pierwszego dnia oma-

wialiśmy wygląd chustki, jej kształt,
wszystkie boki ma równe, dlatego ła-

two ją złożyć.
Każde dziecko miało wymienić, jak

jest ozdobiona jego chusteczka, jaki
ma znak, jaki kolor wyszycia.

Potem poleciłam, żeby mi wszyscy

jednocześnie pokazali, jak używają chu-

steczki przy wycieraniu nosa.

— Widzę, że potraficie wszyscy

nosy wytrzeć, a teraz chcę wami poka-
zać, jak to można -zrobić lepiej.

(Biorę chusteczkę, rozwijam, wy-
cieram nos, najpierw jedną dziurkę, po-
tem drugą w jeden róg chustki, potem
zawijam chustkę i chowam do kie-

szeni).
Nie należy gnieść chustki w ręku,

nie należy używać obu rąk do wyciera-
nia nosa.

Polecam dzieciom, żeby raz jeszcze

nos wytarły, stosując się do wskazó-

wek.

Rozmowa na temat, kiedy najczę-
ściej używamy chustki. Czy które z

dzieci ma katar — ciągle mu z nbsa

leci i często kicha.

Przy kichaniu trzeba usta zasłonić

chusteczką, po jedzeniu należy też chu-

steczką usta wytrzeć (o ile niema ser-

wetek). A teraz, powiedzcie, kiedy
wam się przydaje chusteczka? Trzeba

ją przeto uszanować: nie gnieść w rę-

ku, nie 'wycierać nią ani brudu, ani ku-

rzu, nie bawić się nią i zawsze trzymać
w kieszeni.

Starsze dzieci już trochę szyć umie-

ją, poproszą matki o kawałek materja-
łu, 'chociażby starego i uszyją sobie po

drugiej chusteczce i1 ozdobią.
W pierwszych dniach zwracam

baczną uwagę na sposób używania chu-

stki i zaznaczam zawsze, które dziecko

stosowało się do moich uwag.

Jako nowość, dzieci często, nawet

'bez potrzeby nos wycierały, ale dzięki
temu przyzwyczaiły się posługiwać
chusteczką.

K. Lipkę.

d) Jarzyny.

I. Poszła matka po sprawunki, a

dwoje dzieci, Jaś i Alinka, -zostały w

domu. Siedzą przy oknie i wyglądają
mamy.

— A otóż idzie, dźwiga w j-ednem
ręku koszyk, pełen jarzyn, a w drugiem
woreczek z ziemniakami.

Zmęczyła się bardzo, idzie wolno,
a jeszcze ma wejść na trzecie piętro.

— Zgadnijcie, co zrobił Jasio?

Bardzo kocha swoją mamusię, chce

jej dopomóc.
Zbiega więc prędko ze schodów i
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bierze od miej woreczek z ziemniakami.

Wchodzą do mieszkania.
— A teraz, co zrobią? Kto zgad-

nie?

Wyjmują z kosza jarzyny i ukła-

dają na stole: marchew, buraki, pomi-
dory, brukiew, kalarepkę.

Mamusia usiadła na stołku, wypo-

czywa.
— Dziś duży dowóz, powiada, wię-

cej jarzyn kupiłam, zmęczyłam się, no-

gi mnie bertą.
A dzieci, co na to?

Alinka prędko biegnie i przynosi
matce pantofle.

— O! jak dobrze — powiada mat-

ka, dziękując. Zdjęła zabłocone trzewi-

ki i pomyślała—poczciwe te moje dzie-

ciaki!
— Co powiecie o Jasiu i Alince?

Są dobre, usłużne, kochają mamu-

się.
— Ale najważniejsze to, że się do-

myśliły same, co potrzeba. Dużo jest
dobrych dzieci, kochają swoją mamu-

się, ale nie każde domyśla się, jak jej
można dopomóc, chyba, że sarna popro-

si. Spróbujcie kiedy same się domy-
śleć, a przekonacie się, jak będzie miło

rodzicom; i warni samym.

II. — Oto jarzyny, które matka

Jasia i Alinki przyniosła z targu (sta-
wiani przed dziećmi koszyk).

Wywołuję na ochotnika, kto potra-
fi nazwać wszystkie jarzyny kolejno.
Kdlejno podchodzą dzieci, dotykają,
biorą w ręce kolejno każdą jarzynę i

nazywają te, które znają, inne — ja
nazywam. W końcu jedna dziewczynka
umiała wymienić wszystkie: marchew,
brukiew, burak, kalarepka, pomidory.
Które :z tych jarzyn jemy na surowo,

które tylko gotowane, a które i surowe

i gotowane. Dzieci wymieniają iprzy-
tem, które jarzyny lubią najbardziej.

Polecam dzieciom, by się dobrze

przyjrzały jarzynom i dobrze się namy-

śliły, które chcą wymodelować, które

namalować, a które wolą wyciąć.
Następnie wywołuję kolejno mniej

uzdolnione i młodsze dzieci i polecam,
by z zawiązanemi oczami odnalazły ja-
rzynę przeze mnie wymienioną, łub też

nazywały wszystkie te, których doty-
kały.

A tymczasem, dwoje starszych dzie-

ci przyniosło z kuchni deskę i nóż i kra-

jały na drobne kawałki: jedno z nich
— marchew, a drugie — brukiew (u-

przednio raz jeszcze umyte).
Po skończonej pracy i po umyciu

rąk poczęstowały kolegów.
Przeglądam prace dzieci (malowi-

dła, wycinanki i t. p.) i z tego wnio-

skuję, jak sobie przyswoiły kształt o-

mawianych jarzyn.
Polecam' dzieciom wkońcu, by,

wracając do domu, lub na spacerze,

zwróciły uwagę na sklepy, gdzie sprze-

dają jarzyny i które z nich widziały.
III. Stawiam znów koszyk z jarzy-

nami i pytam, co widzą.
Wymieniają mi poszczególne ja-

rzyny.
— Jak to długo wyliczacie, a czy

nie można powiedzieć krócej: jarzyny,
a każdy będzie wiedział, co to jest.

Widzicie, jaika bogata ta jesień, ty-
le nam dała jarzyn, owoców, a wszyst-
kie są dobre i zdrowe. A co będzie zi-

mą, wiosną, kiedy mic nie rośnie?

Musimy je przechować, porobić
zapasy. Twarde jarzyny (jakie?) za-

kopiemy w piasku, to się nie zepsują,
a z imiękkiemi np. pomidorami postą-

pimy inaczej. Wasze mamusie umieją
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je przechować. Wypytajcie dobrze, jak
to robią i opowiedzcie mnie, może i ja
tak zrobię. (Na wsi o zapasach jesien-
nych można ipomówić obszerniej).

Tego dnia daję dzieciom do spróbo-
wania ugotowane buraki i kalarepkę —

przekonają się, że są również słodkie.

A równocześnie przez cały tydzień
dzieci dostają na obiad potrawy z o-

mawianych jarzyn: barszcz, zupę po-

midorową, brukiew duszoną i t. p.

Przy gotowaniu codzień jedna lub dwie

dziewczynki starsze były obecne i tro-

chę pomagały przy przyrządzaniu o-

wych potraw, potem musiały nam opo-

wiedzieć (w ogólnych zarysach), jak to

się odbywa.
W międzyczasie proponowałam dzie-

ciom narysowanie obiema rękami jed-
nocześnie na tablicy różnych jarzyn
(jako symetrycznych), inne dzieci zga-

dywały, które rysunki były najbardziej
podobne do rzeczywistości.

Celem naszej kilkodniowej rozmo-

wy o jarzynach było: zapoznanie się z

najpospołitszemi gatunkami jarzyn, po-

znanie ich smaku, kształtu i użytku w

gospodarstwie przy jednoczesnem ćwi-

czeniu językowem. K. Z.

e) Obuwie.

i) Październik. Deszcz, słota. Dzie-

ci tyle błota przynoszą do przedszkola!
Jakkolwiek zmieniają u nas obuwie,
przykro wprost patrzeć, jak wracając
do domu, wkładają je zpowrotern za-

błocone na nogi.
Wobec tego poprosiłam, stolarza (oj-

ca jednego dziecka), by mi zrobił ro-

dzaj stolika owalnego (dł. i m, szer.

70 cm) na prostokątnej ^podstawie, wy-

sokości 25 cm, w którą wśrubowałam

dokoła haczyki do zawieszenia śoiere-

czek 'do czyszczenia bucików.

Po środku stołu stolarz wyciął o-

twór ,i wstawił rodzaj blaszanego pu-

dełka na szczotki i pastę do obuwia.

Stołek ów umieściliśmy na środku po-

koju w szatni.

Dzieci1 były bardzo zaciekawione:

co to jest? Stołek do czyszczenia bu-

tów. Oglądały, zdejmowały i zawiesza-

ły ściereczki, pytały co chwila, poco,

robiły swoje uwagi.
Dopiero nazajutrz zgromadziłam

starsze dzieci w szatni dokoła owego

stolika i zademonstrowałam sposób, w

jaki mają czyścić i&obie Obuwie.
— Najwięcej błota czepia się po-

deszwy !• obcasa —• wycieramy je o sło-

miankę. Następnie opieram nogę na brze-

gu stolika i obcieram mocno nosek buci-

ka, piętę, podbicie i cholewkę ścierecz-

ką, którą następnie zawieszam na ha-

czyku, a biorę małą szczoteczkę, zanu-

rzam, w pudełku z pastą i lekko smaru-

ję nosek, podbicie, cholewkę i piętę.
Potem zmieniam nogę i postępuję w

ten 'sam sposób z drugą. Tymczasem
na pierwszym buciku pasta już wy-

schła, trzeba tylko nadać połysk. Biorę
wtedy większą szczotkę i czyszczę tak

długo, aż skóra zaczyna się lśnić.

Po takim pokazie poleciłam dwojgu
dzieciom, by przy mnie same spróbo-
wały wyczyścić swoje obuwie.

Narazie szło to dość wolno i nie-

zgrabnie, ale wkrótce tak się wprawi-
ły, że nawet zręczniejsze czyściły chęt-
nie buciki dzieci młodszych. Szczegól-
nie z zapałem machały szczotką „do
glansu".

Stawały do czyszczenia bucików

kolejno w miarę tego, jak przychodzi-
ły do przedszkola.
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Zawsze po wyczyszczeniu bucików

dzieci dokładnie myją ręce mydłem i

szczoteczką.
Niektóre dzieci przypomniały sobie

chłopców, którzy czyszczą buty na

ulicy.
2) U szewca. Pewnego dnia, kiedy

dzieci, siedząc w sali na ziemi, zmie-

niały do wyjścia buciki, spytałam!, czy

wszystke mają całe obuwie.

Na te słowa dzieci zaczęły dokład-

nie oglądać swoje buciki i każde coś

tam znalazło: temu obcas odleciał, tam-

ten miał w podeszwie dziurę, któremuś

znów sznurowadło pękło. Pokazywały,
nie umiejąc nazwać części 'bucika. Przy-
szłam im z pomocą. Niedługo potem,
korzystając z zainteresowania dzieci,
zaprowadziłam je do szewca, który bar-

dzo uprzejmie -pokazywał nam swój
warsztat, pozwalał dzieciom oglądać
narzędzia i chętnie odpowiadał na ich

pytania.
3) Po tej wizycie zgromadziłam

dzieci dokoła siebie i zaproponowałam,
by każde powiedziało, co widziało w

warsztacie.

Tu nastąpił moment rywalizacji, kto

dostrzegł najwięcej ? Nie uszedł ich u-

wagi ani sposób pracy, ani narzędzia

(-choć nie wszystkie -zapamiętały na-

zwy), ani materjał a -nawet ubranie

czeladników.

Rozłożyłam wtedy przed niemi na

stole narzędzia szewckie (które sobie

pożyczyłam): -kopyta, -szydła, dratwę,
skórę i t. -p.

Dzieci ciekawie oglądały rzeczy,

których użytek był im już zn-a-ny. Mó-

wiły d-użo. Musiałam jedynie prosto-
wać niektóre ich spostrzeżenia.

Co zapamiętały dzieci? Główne -czę-
ści bucika (podeszwa, obcas, cholewka).
Zmiany, jakie zachodzą (pękają, pode-
szwy -i obcasy się zdz-ierają, obcas się
wykrzywia, odpada, sznurowadło 'się
urywa).

Co można z niemi zrobić? Napra-
wiać.

Ćwiczenia spostrzegawczości (z ma-

łemi dziećmi).
Poleciłam gosposi -dobrze wytrzeć

wszystkie buciki dziecinne, pomieszać
je i postawić w salce.

Dzieci z zainteresowaniem odnajdy-
wały sw-oje obuwie i podobierały pary.

Na zakończenie powiedziałam dzie-

ciom wierszyki (E. Szelburg - Zarembi-

ny i Gerson - Dąbrowskiej), których
nauczyły -się dni następnych.

B. Padamczykówna.

WIE

STUKU — PUKU

Pokłóciły się dwa pieski
O but Tereski

0 co?

Bryś ciągnie,
A Gryś rnie daje
1 jeden drugiego łaje.
— Jam mocniejszy —

Szczeka Bryś.

RSZE
—• Zobaczymy —

warczy Gryś.
I tak pociągnął sznurowadło,
Że mu ibucisko na łeb spadło.

E. Szelburg-Zarembim.

STUKU PUKU.

S tuku -puku! Stuku -puku!,
Jestem szewczyk na usługi.
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Nie próżnuję, szyję butki

Całe dzionki, jak rok długi.
Stoku-puku, cały dzionek

To nie żarty, drogie dziatki!

Będą butki śliczne, nowe,

Dla Jędrusia i Agatki.
Stuku-puku! Dosyć młotku!

Teraz jejmość pani dratwa.

Szyje... szyje... zmęczyła się.
Oj but uszyć — rzecz nie łatwa!

M. Gerson-Dąbrowska.

(Dzieci 'ilustrują wierszyk ruchami).

JESIEŃ.

Z tym jesiennym wiatrem

Tańczą osobie liście,
Tańczą sobie, tańczą,
Czerwono, złociście.

Z tym jesiennym wiatrem

Odtańczą daleko

I nie skończą tańczyć,
Aż za siódmą rzeką.

Aż za siódmą rzeką,
Aż za siódmą górą,
Aż je śnieg przykryje
Grubą, białą chmurą...

Szelburg-Zarembim.

LIŚCIE.

Wietrzyk chodzi 'po ogródku,
Strąca złote liście,
Wietrzyk gra, a one tańczą,
Raźno, zamaszyście!
Szur, szur, szur, szur,

Szu! szu! szu!

Lecą, lecą liście z drzewa

Żółte ,i czerwone,

Kręcą, kręcą się w powietrzu
. W tę i. w tamtą stronę.

Szur, szur, szur, szur!

Szu! szu! szu!

Wietrzyk chodzi po ogródku,
Do tańca je prosi.
„Tańczcie! tańczcie!" Słonko świeci,
Wiatr listki roznosi.

Szur, szur, szur, szur!

Szu! szu! szu!

To podlecą, to opadną,
Spłoszoną gromadą,
Aż bezsilne i omdlałe

Pokotem się kładą.
Szuuu! szuuu! szuuu!

M. Gerson-Dąbrowska.

GRZYBOBRANIE.

Trzy dni deszczyk padał.
Smutno było ;w chatce!

Zato dziś jak dobrze,
Wesoło gromadce!

Od samego rana

Wszystkie dzieci w lesie, —

Echo — hen — daleko

Ich głosiki niesie.

„Ja już mam trzy rydze"
„Ja dwa borowiki"

Zewsząd słychać głośne
Wesołe okrzyki'.

Tylko mała Mania

Najmłodsza z gromadki
Cicho do koszyczka
Zbiera surojadki.

Wanda Kotarbińska.

PRZYGODA PIESKA.

Janek był małym .pastuszkiem.
Chadzał z pieskiem za gąskami
I nosił koszyk z garnuszkiem
A w nim zupę z ziemniakami.

Kiedyś tak mu się zdarzyło,
Źe popędził za swem stadkiem,
A Nerusia coś skusiło

Uraczyć się Janika obiadkiem.
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Wsadził łebek do koszyka,
Szuka węchem smakołyka,
Nagle jak z piskiem nie skoczy,
Aż Janek wytrzeszczył oczy.
A jak spostrzegł co się stało,
Śmiał .się, aż się rozlegało.

,,Masz za swoje lakomczuszku.

To ty zamiast pasać gąski

Myślisz wciąż o swoim 'brzuszku?

Od rana szukasz zakąski?
Nie widziałeś, żem ja w rowie

Znalazł raka z obcęgami?
Teraz popiszcz trochę sobie!

Potem zupka z ziemniakami!"

Wanda Kotarbińska.

GRA TOWARZYSKA
Dzieci, biorących udział w grze, mo-

że być sześcioro. Otrzymują one krążek
z brystolu, podzielony drabinkami na 6

części. Każda drabinka ma io szczebli,
a wszystkie drabinki zbiegają się w

środku koła, gdzie stoi gołębnik (zro-
biony z tektury). Sześć gołąbków (każ-
dy inny) ustawiamy przed drabinkami.

Gołąbki chcą się dostać do gołębni-
ka, ale niewiadomo, jak prędko każdy
z nich dojdzie. Dzieci dostają jeden kar-

tonowy różek, a AV nim kostkę drewnia-

ną lub tekturową z dużemi kropkami do

sześciu. Każde dziecko wyrzuca kostkę
z .różka. Ilość kropek za każdym, razem

wskazuje, ile szczebli mia się przesunąć
jego gołąb po drabince w górę.

Gra kończy się, gdy wszystkie go-

łębie wejdą do gołębnika.
Może zajść taki wypadek, że gołębio-

wi zostały dwa szczeble do końca, a

kostka wykazuje więcej punktów, wte-

dy imożna pozwolić na dojście do celu,
zależeć to 'będzie od umowy wychowaw-
czyni z dziećmi.

Wymiary : Średnica koła winna wy-
nosić (mniej więcej) 6o cm. Podstawa

gołębnika o boku io cm. Odległość mię-
dzy szczeblami 2 cm. Szerokość dra-

binki 3 cm.

Lipszycówna.

GRY NA ŚWIEŻEM POWIETRZU
ZABAWY OBRĘCZAMI

(gry bieżne).
W mieście dostaniemy obręcze w

każdym sklepie zabawek. Na wsi może-

my zużytkować obręcze ze starej 'becz-

ki, Wielkość obręczy powinna być zasto-

sowana do wzrostu dziecka, by mogło

popychać bez nachylania się: obręcz .po-
winna sięgać nieco powyżej łokcia (od
50—65 cm średnicy).

Już zwykłe toczenie obręczy jest
ćwiczeniem zręczności, ale mają one

wiele innych zastosowań.

a) Jedno dziecko trzyma obręcz, sto-
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jącą ma ziemi, drugie—przechodzi przez

Obręcz.
b) Ustawić w ten sam sposób kilka

obręczy w jednym rzędzie (tunel kole-

jowy). Dzieci tworzą pochód, który
przejdzie przez „tunel".

e) Dzieci, mając każde obręcz, ii ki-

jek stają w jednym rzędzie wzdłuż lieji
nakreślonej na ziemi, naprzeciwko obra-

nego celu.

Na dany znak, dzieci wybiegają, to-

czą obręcz do celu, możliwie najprędzej.
Pierwszy przybyły do celu, drugi i trze-

ci wygrywają wyścig.
d) Obręcz, między linjami. Na ziemi

wyznaczamy dwie długie równoległe li-

iije (szyny). Dzieci toczą swe kola po-

między limjami, naśladując pociąg, któ-

ry się może wykoleić, jeśli wyjdzie po-

za iinje. M.

WYŚCIGI
(gra skoczna dla dzieci starszych)
Jeżeli ilość dzieci jest większa po-

nad 2o-ro, dzielimy je na grupy. Kre-

ślimy linję na ziemi. Dzieci stają za li-

nją, -dotykając jej czubkami nóg. Ma

dany znak wszystkie jednocześnie rusza-

ją z miejsca i skaczą.
W tym czasie wychowawczyni liczy

do io-ciu. Dzieci wykonywają jeden
skok na jedno tempo. Gdy wychowaw-
czyni. doliczy do io-ciu wszystkie dzieci

stają, a wygrywają te, które się zna-

lazły najdalej od iimji wyznaczonej.
Skakać należy na palcach.

ZABAWA PIŁKAMI

(gra rzutna).
Piłki. Grający ustawiają się w ko-

ło, każdy ma w ręku małą piłeczkę .gu-

mową, rafjową lub papierową.
W środku na ławeczce leży duża

piłka.
Każde dziecko zikolei rzuca piłkę,

usiłując strącić dużą piłkę z ławeczki.

Gdy mu się uda, podnosi piłkę, kładzie

ją na ławeczce, a celować w nią będzie
następny.

Z CZASOPISM
Nr. 6 czasopisma Eltemzeitschrift

zamieszcza ciekawy artykuł p. K. Heil

p. it. Leworęczni (Mańkuci). Podajemy
go w skróceniu.

Przyzwyczailiśmy się do tego, że

większość czynności wykonywamy ręką
prawą. Używanie lewej ręki wydaje się
niezręcznością. Jest to jednak kwest ja
tylko powszechnego nastawienia i przy-

zwyczajeń. Na Celebesie, gdzie więk-
szość mieszkańców jest leworęczna —

używanie prawej ręki wydaje się na

pewno dziwne.

Lewą ręką można równie dobrze jak
prawą wykonywać rozmaite czynności,
ale ponieważ rozmaite urządzenia tech-

niczne, narzędzia, przyrządy przystoso-
wane są do prawej ręki — używanie le-

wej może stwarzać trudności.

Prócz tych trudności dziecko może

już np. w szkole spotkać się z wyśmie-
waniem ze strony kolegów i poczuć się
upośledzonem. Obserwacje wykazały, że

leworęczne dzieci często ze wstydu uni-

kają w obecności innych czynności, któ-

rych nie potrafią dobrze wykonywać
prawą ręką.

Leworęczność nie jest kaprysem ani

złem przyzwyczajeniem. Wiąże się ona

-ściśle z czynnościami mózgowemi, ośro-

dek -bowiem ruchów dowolnych leży w

mózgu. Przyczem ośrodek lewej ręki
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leży z prawej strony mózgu, a ośrodek

prawej —• z lewej strony. Człowiek uży-
wa prawej Ikilb lewej ręki zależnie od te-

go, który ośrodek jest bardziej rozwi-

nięty.
Mańkuctwo ma więc głębokie przy-

czyny wewnętrzne i nie może być usu-

wane 'sposobami gwałtownemii, ażeby nie

wywołać przykrych zaburzeń organicz-
nych.

Często się zdarza, że dziecko, któ-

remu w szybkiem tempie każą się przy-

zwyczaić do używania prawej ręki, za-

czyna się jąkać.
Przyczyną tego jest to, że obok

ośrodków ruchu leżą ośrodki mowy.
Zaburzenia w ośrodkach ruchu udziela-

ją się sąsiadującym ośrodkom mowy i

stąd jąkanie się.
Dlatego należy dziecko •wcześnie,

stopniowo i łagodnie przyzwyczajać do

używania prawej ręki.
Najlepszą metodą dla dzieci lewo-

ręcznych jest ćwiczenie się w wykony-
waniu czynności najpierw obu rękami
(podnoszenie ciężarów, rzucanie i t. p .)

SPRAWOZDANIA Z KSIĄŻEK
Teatrzyk Kukiełek. Wydawnictwo

Naszej Księgarni, Warszawa. Cena 3 zł.

80 gr.

Na treść tej pracy zbiorowej skła-

dają się rozdziały: O kukiełkach i ku-

kiełkowym teatrze, Budowa szopki, Jak

i z czego robią się kukiełki, Dekoracje,
mimika i efekty teatralne; Praca w tea-

trzyku kukiełek; O widowiskach, o war-

sztatach i t. p .

Jest to pierwsza w Polsce książka,
traktująca o teatrze marjonetek.

a potem intensywniejsze ćwiczenie pra-

wej ręki. Lewa Tęka zawsze 'będzie nie-

które czynności wykonywała lepiej, ale

po pewnym czasie w związku z tem, że

dziecko nie .będzie chciało różnić się od

innych, będzie głównie pracowało prawą

ręką. Leworęczność zostanie zawsze w

drobiazgach (np. nawlekanie igły, kla-

skanie, wycinanie nożyczkami i t. p .).

Czynnik psychiczny gra też dużą ro-

lę w zastąpieniu lewej ręki prawą. Je-

żeli dziecko leworęczne czuje się upo-
śledzone można mu wytłumaczyć, że le-

woręczność nie jest niczem gorszeni, a

tylko czasem1 niewygodnem, że było
mnóstwo np. doskonałych malarzy, ry-
sowników (Leonardo da Vinci, Menzel),
którzy pracowali lewą ręką, ale przy-

zwyczajenie do używania prawej ręki
ułatwia wiele rzeczy i. da mu możność

pracowania nawet obu rękami. Przy ta-

fciem ujęciu 'Sprawy leworęczność może

się stać doskonałym czynnikiem kształ-

cenia charakteru i przyczynić się do wy-
chowania człowieka o silnej woli.

Wanda Kotarbińska.

„Teatrzyk Kukiełek" jest wynikiem
kilkoletnich doświadczeń Teatru kukieł-

kowego ,,Baj" na Żoliborzu w War-

szawie.

W.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Pani Krawczyńskiej.
Podręcznik, o który Sz. Pani. pyta

nosi tytuł „Zabawy i gry ruchowe"

Skierczyński i F. Krawczykowski. Na-

kład „Naszej Księgarni". Cena zł. 4.50.
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